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nia „Rotacyjna”, Marszalkows 


Slowo wstepne. 


Oto prawdziwie przyjemna metoda latwego naucze- 
nia sie jezyków obcych. Posiadajac najelementarniejsze 
zasady danego jezyka obcego, kazdy moze w krótkim cza- 
sie dojść do opanowania go całkowicie li tylko przez ulatwio- - 
ny system czytania oryginalnych utworów literatury obcej. 
Obok oryginału francuskiego, angielskiego, czy niemiec- 


^ — kiego (wypuszczamy caly szereg ksiazek takich, jak ni- 


—niejsza), znajduje się dokładny przekład polski; a w razie- 


? trudności w zrozumieniu tekstu oryginalnego, oko pada ha 
` drugostronnie zamieszczony tekst polski, a pamięć sama 


notuje odpowiedniki wyrazów polskich w języku obcym. 


= Słownik jest tutaj zbyteczny, ten słownik, który nojcier- 


pliwszym uczniom zatruwa studjowanie obcej mowy. 
Po przeczytaniu kilku czy kilkunastu arcydzieł lite- 


' rackich, spostrzeże studjujacy, że to nie on szuka znajo- 


- mości języka obcego, ale ten język obcy niejako sam do- 
— bija się o miejsce w jego „mózgu. Znajomość obcego języ- 


` ka przychodzi nam bez wysiłku, jak dzieciom. Unikamy - 


„kucia” gramatycznych prawideł, „kucia” słówek, ślęczenia 


nad składnią, a charakterystyczne zwroty językowe wpro- ` 
|  wadzają się same w naszą świadomość, i ani wiemy kiedy  - 
— zaczynamy władać do niedawna nieznanym językiem; po- 


siedliśmy ducha języka przez obcowanie z mistrzami tego 


— języka, a jednocześnie poznaliśmy znakomitych autorów 


= w ich najwybitniejszych dzielach. 


* 


Przekład nasz, mający na celu jedynie ułatwienie ` 


— zrozumienia oryginału, musiał być o ile możności jaknaj- ` 


` bardziej dosłowny, Co tem samem oddalalo go od prze- 


` kladu czysto literackiego. 


Teodor Storm. 


: Teodor Storm urodził się dnia 14 września 1817 roku 
w Husum w Szlezwigu. Do szkół uczęszczał w Lubece.Po- 
czem powrócił do swej rodzinnej miejscowości i przeby- 
„wał tam aż do roku 1853. Wtedy Szlezwig należał do 
Danji i Storm wyjechał do Niemiec. Powrócił do Husum 
jako sędzia powiatowy w roku 1866 — kiedy Prusacy znów 
odebrali Duńczykom Szlezwig: Umarł w roku 1888 dnia 
4 lipca. 

Pośród nowelistów niemieckich starszej daty niema 
Storm równego sobie. Jeden tylko Keller, który zresztą 
- był Szwajcarem piszącym po niemiecku, przewyższa go. : 

Storm jest pisarzem nawskroś niemieckim, zarówno — 
pod względem językowym jak i psychologicznym. Przedziw- 
ne połączenie świata nadzmysłowego z realnym, tak właś- 
ciwe twórcom niemieckim, znajduje w Stormie najdosko- 
nalszy swój wyraz. 

W ciągu długiego swego żywota cal Storm oko- 
ło 40 nowel. Drukowana przez nas- nowela „Immensee” 
nalezy do pierwszego okresu jego twórczo$ci, niemniej 
jednak uwazana jest za arcydzielo prozy niemieckiej. Jest 
to jeden z najbardziej znanych utworów prozaicznych. — 

Oprócz prozy uprawiał Storm i niwę poezji lirycznej. 
Niektóre jego wiersze są rzeczywiście prześliczne, choć 
znać na nich wybitny wpływ wielkiej muzy Heinego. Uczeni 
teoretycy niemieccy spierają się dotąd zaciekle, kto jest 
Aigkszy Storm liryk czy Storm. nowelista. 

Utwory Storma po polsku ukazywały się tylko w cza- 
EEN i to bardzo już dawno. 


Der Alte. 


An einem Spatherbstnachmittage ging ein غه‎ 
ier wohlbekleideter Mann langsam die Strasse hi- 
nab. Er schien von einem Spaziergange nach Hause 
zurückzukehren; denn seine Sehnallensehuhe, die 


einer vorübergegangenen Mode angehörten, waren 


 bestaubt. Den langen Rohrstock mit goldenem 


Knopf trug er unter dem Arm; mit seinen dunklen 


Augen, in welche sieh die ganze verlorene Jugend 
gerettet zu haben schien, und welche eigentümlich 
von den schneeweissen Haaren abstachen, sah er 
ruhig umher oder in die Stadt hinab, welche im 
Abendsonnendufte vor ihm lag. 

Er schien fast ein Fremder; denn von dei: Vor- 


- iibergehenden grüssten ihn nur wenige, obgleich 
mancher unwillkürlieh in diese ernsten Augen zu . - 


sehen gezwungen wurde. 


Endlieh stand er vor einem hohen Giebelhause ZĘ 
still, sah noch einmal in die Stadt hinaus und trat  - 
dann in die Hausdiele. Bei dem Schall der Tür- 
glocke wurde drinnen in der Stube von einem  - 


> Guekfenster, welehes nach der Diele hinausging, > x 


der grüne Vorhang weggeschoben, und das Gesicht ' 


= | einer alten Fraddahinter sichtbar. 


UIT OR 
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Stary. 


` Pewnego południa późną jesienią szedł powoli w dół 
ulicy stary, dobrze ubrany człowiek. Zdawało się, że ze space- 
ru do domu powracał; bowiem jego buciki z klamrami, które 
należały do minionej mody, były zakurzone. Długą laskę 
ze złotą gałką niósł pod pachą; ciemnemi swemi oczami, 


"do których jakby cała utracona młodość się schroniła i któ- 
Te osobliwie od śnieżno białych włosów odbijały, spoglądał 
-on spokojnie dookoła siebie, lub też w dół na miasto, które 


w blasku (woni) zachodzącego słońca przed nim leżało. 


Zdawał sie być prawie obcym; bo z pośród przechod- 


niów nie wielu go pozdrawiało, chociaż niejeden mimowoli - 
zmuszonym był spojrzeć w te poważne oczy. 


Zatrzymał się on wreszcie przed wysokim domem 


` o spiczastym dachu, spojrzał raz jeszcze na miasto, poczem 
— wstąpił do sieni. Na odgłos dzwonka u drzwi wewnątrz po- 
kom 2 8 wychodzącego na sień została odsunięta zielo- 


na firanka, a za nią ukazała (uwidoczniła) się twarz sta: 


rei kobiety. 


e: Der Mann winkte ihr mit seinem Rohrstock. 
„Noch kein Licht!“ sagte er in einem etwas süd- 


lichen Akeent; und die Haushälterin liess den 
Vorhang wieder fallen. 


Der Alte eng nun über die weite Hausdiele 
dann dureh einen Pesel, wo grosse 6556 
mit Porzellanvasen an den Wänden standen; durch 


die gegenüberstehende Tür trat er in einen kleinen = 


Flur, von wo aus eine enge Treppe zu den obe- 
ren Zimmern des Hinterhauses führte. Er stieg 
sie langsam hinauf, schloss oben eine Tür auf und 
trat dann in ein mässig grosses Zimmer. 


Hier war es heimlich und still; die eine Wand 
war fast mit Repositorien und Bücherschränken 


bedeckt; an der andern hingen Bilder von Men- 
schen und Gegenden; vor einem Tische mit grüner 


Decke, auf dem einzelne aufgeschlagene Bücher 


umherlangen, stand ein schwerfälliger Lehnstuhl | : 


mit rotem Sammetkissen. 


Nachdem der Alte Hut und Stock in die Ecke 
. gestellt hatte, setzte er sich in den Lehnstuhl und  - 


- —sehien mit gefalteten Händen von seinem Spazier- $ 
— gange auszuruhen. 


cm Wie er so sass, wurde es allmählich dunkler; > 
- endlich fiel ein Mondstrahl durch die Fensterschei- — 


_ ben auf die Gemälde an der Wand, und wie der = 


helle Streif langsam weiterrückte, folgten die Au- = 


gen des Mannes unwillkürlich. 


Nun trat er über ein kleines Bildchen ın SEHE > E 
tem schwarzen Rahmen. „Elisabeth!“ sagte der 


Alte leise; und wie er das Wort gesprochen, war 
` die Zeit verwandelt: — er war in seiner J ugend. 


EN 


Człowiek skinął ku niej laską. „Jeszcze nie potrzeba - 


światła!* rzekł nieco południowym akcentem; i gospodyni 


opuściła znowu firanke. 


Stary przeszedł wiec- przez obszerną sień potem 
przez pokój, gdzie duże dębowe szafy z porcelanowymi wa. 
zonami pod ścianami stały; przez przeciwległe drzwi wsta- 
pił do małej sieni, skąd wązkie schody prowadziły do gór-. 


nych pokoi tylnej części domu. Wszedł po nich zwolna, 


otworzył na górze drzwi, poczem wstąpił do średniej wiel- 


kości pokoju. 


Tu było przytulnie i cicho; 1601180 ściana była prawie 


przykryta półkami i szafami na książki; na drugiej wisiały 


wizerunki ludzi i miejscowości; przed stołem przykrytym 
zieloną serwetą, na którym leżało dookoła kilka otwartych 
książek, stał cieżki fotel z czerwoną aksamitną poduszką. 


Stary, postawiwszy w rogu kapelusz i laske, usiadł 


| w fotelu i ze splecionemi rękami zdawał sie po spacerze wy- 
Ss poczywać. 


c Gdy tak siedział, robiło sie stopniowo ciemniej; wresz- 
eie księżycowy promień padł przez szybę okna na malowi- 
dła na ścianie, a podczas kiedy jasna smuga powoli się prze- 


= suwala, oczy ezlowieka mimowoli szly za nia wélad. 


Teraz padia (smuga) na maly obrazek w skromnej, 


-ezarnej ramie. „Elżbieto!* rzekł cicho stary i gdy to słowo 


wymówił, czas przeistoczył sie; — był w okresie swojej mło- - | 


— dości. 


Die Kinder. 


- — Bald trat die anmutige Gestalt eines kleinen 
` Mädchens zu ihm. Sie hiess Elisabeth und mochte 
fünf Jahre zählen; er selbst war doppelt so alt. 
Um den Hals trug sie ein rotseidenes Tüchelchen; 
das liess ihr hübseh zu den braunen Augen. 


„Reinhard!“ rief sie, „wir haben frei, frei! den _ 


ganzen Tag keine Schule, und morgen auch nicht“. 
Reinhard stellte die Rechentafel, die er schon 
unterm Arm hatte, flink hinter die Haustür, und 
dann liefen beide Kinder durchs Haus in den Gar- 
sen und dureh die Gartenpforte hinaus auf die 
jese. s 


Die unverhofften Ferien kamen ihnen herrlich  _ 


'zustatten. Reinhard hatte hier mit Elisabeths Hilfe 


ein Haus aus Rasenstücken aufgeführt; darin woll- - = 


ten sie die Sommerabende wohnen; aber es fehlte - 


noch die Bank. Nun ging er gleich an die Arbeit; 
` Nägel, Hammer und die nötigen Bretter lagen 
schon bereit. 


Währenddessen ging Elisabeth an dem Wall 


entlang und sammelte den ringfórmigen Samen 


der wilden Malve in ihre Schürze; davon wollte 


sie sich Ketten und Halsbänder machen; und als 
- Reinhard endlich trotz manches krumm geschlage- 
nen Nagels seine Bank dennoch zustande gebracht - 


hatte und nun wieder in die Sonne hinaustrat, 


— ging sie schon weit davon am anderen Ende der - : 
Wiese. SE 
` „Elisabeth!“ rief er, „Elisabeth!“ und da am 

Sie, und ihre Locken flogen. „Komm“ ‚sagte er, . 
— „nun ist unser Haus fertig. Du bist ja ganz heiss تآت"‎ 


geworden; komm herein wir wollen uns auf die  - 


- neue Bank setzen. Ich erzähl dir etwas“, 


I 


Dzieci. 
nn t 
-Wkrótce przystąpiła do niego powabna postać małej 
dziewczynki. Zwala sie Elżbieta i mogła mieć pieć lat; on 
sam był dwa razy starszy. Dookoła szyi miała ona czerwo- 
ną jedwabną chusteczkę; to ładnie pasowało do jej czar- 
nych oczu. 


„Reinhardzie! zawołała, „jesteśmy wolni, wolni! 


przez cały dzień żadnej szkoły i jutro także nie“. 


Reinhard tabliczkę do rachunku, którą trzymał już 


pod pachą, żywo postawił za drzwiami domu; poczem dzie- 
et pobiegły przez dom do ogrodu i przez ogrodową furtkę 
na Jake. : 


~ Niespodziewane wakacje przydały im sie wyśmieni- 
cie. Reinhard wystawił tu z pomocą Elżbiety. dom z kawa- 
łów darniny; w nim cheieli spędzać wieczory letnie; ale 
brakowało jeszcze ławki. Zabrał się więc natychmiast do 
roboty; gwoździe, młotek i potrzebne deski leżały już przy- 
gotowane. ` 


Podczas tego Elżbieta chodziła wzdłuż wału i zbierała 


do swego fartuszka zpierścieniowatego kształtu nasiona dzi- 


kiej malwy; chciała sobie z nich zrobić łańcuchy i naszyjni- 
ki; a kiedy Reinhard wreszcie, pomimo niejednego krzywo: 
wbitego gwoździa, jednak swą ławkę dokończył, szła już ona 


— daleko na drugim końcu łąki. 


„Elzbieto!“ zawołał,  Elzbieto!^ a ona nadeszła 


si kędziory jej sie rozwiewały. „Chodź“, rzekł on „nasz dom کت‎ 
— jest już gotów. Zgrzałaś się przecież cała; wejdź usiądzie- آ‎ 
— any na nowej ławce. Opowiem ci coś.“ e. 


s 


` Dani gingen sie beide hinein und setzten sich. 


auf die neue Bank. Elisabeth nahm ihre Ringel- 
chen aus der Sehürze und zog sie auf lange Bind. 
fäden; Reinhard fing an zu erzählen: „Es waren 
einmal drei Spinnfrauen — —“ 

„Ach“, sagte Elisabeth, „das weiss ich ja aus. 


| wendig; du musst auch nicht immer dasselbe er- - 


zählen“. 


Da musste Reinhard die Geschichte von den | 


drei Spinnfrauen stecken lassen, und statt dessen 
erzählte er die Geschichte von dem armen Mann, 
` der in die Lówengrube geworfen war. 

„Nun war es Nacht“, sagte er, „weisst du? 
ganz finstere, und die Löwen schliefen. Mitunter 


aber gähnten sie im Schlaf und reekten die roten 


Zungen aus; dann schauderte der Mann und mein- 


te, dass der Morgen komme. Da warf es um ihn Ce 
her auf einmal einen hellen Schein, und als er 


-aufsah, stand ein Engel vor ihm. Der winkte ihm 


mit der Hand und eng gerade in die Felsen hi- 
nein“. 


Engel?" sagte sie. „Hatte er denn Flügel?“ 


„Es ist nur so eine Geschichte“ , antwortete ze‏ ھ 
Reinhard; „es gibt ja gar keine Engel“. 2‏ 
„O pfui, Reinhard!“ sagte sie und sah ihm‏ 

=~ starr ins Gesicht. Als er sie aber finster anbliekte, 
-— fragte sie ihn zweifelnd: „Warum sagen sie es - 
` denn immer? Mutter und Tante und auch in uus = 


` Schule?“ 
i „Das weiss ich nieht", mtwertefe er. 


Elisabeth hatte aufmerksam zugehórt. „Bin ` ^ 


e v) 


„Aber du“, sagte Elisabeth, „gibt es denn E 


keine Löwen?“ 


= Ra = 


rie" 
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` Weszli oboje i siedli na nowej ławce. Elżbieta wyjęła ` 
swe pierścioneczki z fartuszka i nadziewała je na długie 
nitki (sznureczki); Reinhard zaczął SPOWACAĆ -„Były nie- 
gdyś trzy prząśniczki — —“ 


„Ach!“ rzekła Elżbieta, „to umiem przecież na pamięć; 
nie powinieneś zawsze tego samego opowiadać". 


Musiał więc Reinhard historje o trzech prząśniczkach 
przerwać i zamiast niej opowiedział  historje o A کے‎ 
ezłowieku, który był do Iwiej jamy wrzucony. 


„I otóż była noc“, rzekł on „czy wiesz? całkiem ciem- 
na i lwy spały. Ale niekiedy we śnie ziewały i wyciągały 
czerwone języki; człowiek przeraził sie i mniemal, że ranek 
nadchodzi. Nagle coś rzuciło wokół niego jasny blask, a gdy 


spojrzał, anioł stał przed nim. Ten skinął na niego ręką 


i poszedł prosto w skały”. 


Elżbieta uważnie sie przysluchiwala. „Anioł?“ rzekła 
„Czy on miał skrzydła?" 


„To tylko takie opowiadanie“, odpowiedział Reinhard SE 


SEN „niema przecież żadnych aniołów”. 


„O fe, Reinhardziel" rzekła ona i spojrzała mu z osłu- ` 
` pieniem w twarz. Ale gdy on na nią ponuro spojrzał, za- 
= pytała sie go powątpiewająco: „,Dlaczegóż więc to mówią 
` zawsze? Matka i ciotka a także w szkole?“ 


„Tego nie wiem“ odpowiedział on. 
` ,Alez,' rzekła Elżbieta, „czy nie bywa też żadnych 


„Löwen? Ob es Löwen gibt! In Indien; da — 
spannen die Gótzenpriester sie vor den Wagen und s 
fahren mit ihnen durch die Wüste. | 

„Wenn ich gross bin, will ich einmal selber hin.  - 
Da ist es viel tausendmal schöner als hier bei uns; ~ 
da gibt es gar keinen Winter. Du musst auch mit 
mir. Willst du?“ | 


„Ja“ sagte Elisabeth, „aber Mutter muss auch 
"mit und deine Mutter auch*. 

„Ja, sagte Reinhard, „die sind dann zu alt, 
die kónnen nicht mit*. | 

„Ich dari aber nicht allein“. 

„Du sollst schon dürfen; du wirst dann wirk- 
lich meine Frau, und dann haben die andern dir 
nichts zu befehlen“. 

„Aber meine Mutter wird weinen“ 


„Wir kommen ja wieder“, sagte Reinhard hef — 
lig; „sag es nur geradeheraus: willst du mit mir ——- 
reisen? Sonst gehe ich allein; und dann komme E 
ich nimmer wieder“. => 
Der kleinen kam das Weinen nahe. „Mach nur = = 
` nicht so böse Augen“, sagte sie; „ich wil ja mit _ 

nach Indien“. FE 


Reinhard fasste sie mit ausgelassener Freude - 


= bei beiden Händen und zog sie hinaus auf die - 


= hast keine Courage“. 


Wiese. „Nach Indien, nach Indien“ sang er und 
schwenkte sich mit ihr im Kreise, dass ihr das rote = 
Tüchelchen vom Halse flog. SĘ 

Dann aber liess er sie plótzlich los und sagte — 
` ernst: „Es wird doch nichts daraus ve EC 


— — „Elisabeth! Reinhard!” PE es Jetzt aus 


a 


E 


„Lwów? czy lwy bywają! W Indjach; tam pogańscy 
kapłani zaprzegaja je do wozów i jadą nimi przez pustynię. 


„Gdy dorosnę, sam się tam kiedyś udam. Tam jest 
tysiąckrotnie piękniej niż tu u nas; tam niema żadnej 
zimy. Ty też musisz tam razem ze mną (pojechać). Czy 
ohcesz?* 


3 „Tak“, rzekła Elżbieta; „ale matka musi też z nami; 


i twoja matka również”. 

„Alc“ (tak) rzekł Reinhard „one będą wtedy za stare; 
one nie mogą nam towarzyszyć". 

„Ale mnie samej nie wolno*. 


= „Będzie ci już wolno; będziesz wówczas rzeczywiście 
- moją żoną, i wtenczas inni nie będą ci nie mieli do rozka- 
`` —s3ywania*. 


„Ale moja matka bedzie plakala*. 


"„My- przeciez powrócimy, rzekł Reinhard porywoezo, 
»Dowiedz tylko bez ogródek: czy chcesz ze mną jechać? Ina-: 
— czej jadę sam; i wówczas nie powrócę nigdy“. 


Mała była blizka płaczu. „Nie rób tylko takich złych 
oczu”, rzekła „wybiore się przecież razem z tobą do Indji“. 


` Reinhard ujął ją ze swawolną radością za ręce i wy- 
—— eiągnął ją na lake. „Do Indji do Indji" śpiewał i kręcił się 


— z nią dookoła, tak że jej czerwona chusteczka z szyi zle- T 


== eiala. 


E Ale potem puścił ja nagle i rzekł poważnie: „Z te- 
1 go jednak nie nie będzie; ty żadnej nie masz odwagi.“ 


کي 


— 15 — y 


= - — — „Eläbieto! Reinhardzie!“ rwn teraz z furt- 2 


der EE „Hier! Hier!“ antworteten die 
— "Kinder und sprangen Hand in Hand naeh Hause. 


Im Walde. 


So lebten die Kinder zusammen; sie war ihm 


oft zu still, er war ihr oft zu heftig, aber sie liessen 
deshalb nieht voneinander; fast alle Freistunden 
teilten sie, winters in den beschränkten Zimmern 
ihrer Mütter, sommers in Busch und Feld. 

Als Elisabeth einmal in Reinhards Gegenwart 


` von dem Schullehrer gescholten wurde, stiess er . - 


seine Tafel zornig auf den Tisch, um den Eifer des 


Mannes auf sich zu lenken. Es wurde nicht be- 


merkt. 

Aber Reinhard verlor alle Aufmerksamkeit an 
den geographischen Vorträgen; statt dessen ver- 
fasste er ein langes Gedicht; darin verglich er sich 


selbst mit einem jungen Adler, den Schulmeister  - 
— mit einer graunen Krähe, Elisabeth war die weisse - 
- Taube; der Adler gelobte an der grauen Krähe _ 


Rache zu nehmen, sobald ihm die Flügel gewachsen _ 


sein würden. 


| Dem jungen Dichter standen die Tränen in den — 

Augen; er kam sich sehr erhaben vor. Als er nach ° 
Hause gekommen war, wusste er sich einen kleinen — 
— Pergamentband mit vielen weissen Blättern zu 
—. verschaffen; auf die ersten Seiten schrieb er mit - 


 Borgsamer Hand sein erstes Gedicht. 


Bald darauf kam er in eine andere Schule; : 


hier schloss er manche neue Kameradschaft mit  — 


. Knaben seines Alters; aber sein Verkehr mit Bli — 
 sabeth wurde dadurch nicht gestört. = 
S Von den Märchen, welche er ihr sqnst erzählt: : 
= und wieder erzählt hatte, fing er jeszt an, die, ze = 


En e 


c oc dd ‚Tut tu!“ odpowiedziały dzieci | i | poskoczyły 
Sr domowi, trzymając sie za ręce. - - 2 zę 
W lesie. Só 


Tak żyły dzieci razem, ona mu była nieraz za cichą, _ 
‚on dla niej za gwałtowny, ale nie rozeszli się jednak; spe- - 
- 12811 ze sobą prawie wszystkie godziny rekreacji, zimą w cia- - 
— —snyeh pokojach swych matek, latem w lesie i w polu. © 


i Gdy pewnego razu Elżbieta dostała od nauczyciela 
Za w obecności Reinharda naganę, ten cisnął gniewnie tablicę 5 
na stół, by przez to rozdrażnienie tego człowieka na siebie _ SS 
p skierować. To nie zostało zauwazonem. TEE, 


Lecz Reinhard postradał wszelką uwagę na wykładach ٢ 
—- geografji; zamiast tego napisał długą poezję; porównywał ` 
— siebie w niej z młodym orłem, nauczyciela z szarą wrong, — 
Elżbietę z białą gołąbką; orzeł ślubował zemstę szarej 
AN skoro tylko urosna mu skrzydła. 


Ve و‎ 


a - Młodemu poecie łzy stanęły w oczach; wydawał się  — 
SE sam sobie bardzo wzniosłym. Kiedy do domu przyszedł, po- po 
~ trafil sobie zdobyć mały pergaminowy album م‎ licz- .— 
nych białych kartkach; na pierwszych stronicach WYBECĘ KŻ 
SZL ręką swą pierwszą poezję. zm 


che ihr am besten Catan hatten, aufzuschreiben. - = 


"Dabei wandelte ihn oft die Lust an, etwas von sei- > 
nen eigenen Gedanken hineinzudiehten; aber, er آ‎ 
wusste nicht weshalb, er konnte immer nicht dazu à 
gelangen. 


So schrieb er sie genau auf, wie er sie selber 


“gehört hatte. Dann gab er die Blätter an Flisa-- = 
-heth, die sie in einem Schubfach ihrer Schatulle — 
— gorgfaltig aufbewahrte; und es gewährte ihm eine 


s Se 
Ska 


د 


anmutige Befriedigung, wenn sie mitunter abends 
diese Geschichten in seiner Gegenwart aus den von 


ihm geschriebenen Heften ihrer Mutter vorlesen 
hörte. 


Sieben Jahre waren vorüber. Reinhard sollte 
zau seiner weiteren Ausbildung die Stadt verlassen. — 
=Bioobeth konnte sich nicht in den Gedanken fin- — 
den, dass es nun eine Zeit ganz ohne Reinhardt 
geben werde. Es freute sie, als er ihr eines Tages 
sagte, er werde, wie sonst, Märchen für sie auf- " 
‚schreiben; er wolle sie ihr mit den Briefen an آ‎ 
seine Mutter schicken; sie müsse ihm dann wieder ` = 
_ schreiben, wie sie ihr gefallen hätten. 3 
= Die Abreise rückte heran; aber vorher kan a 
noch mancher Reim in den Pergamentband. Das _ = 
‚allein war für Elisabeth ein Geheimnis, obgleich - 
sıe die Veranlassung zu dem ganzen Buche und zu E 
den meisten Liedern war, welche naeh und nach ` 
- fast die Hälfte der weissen Blätter gefüllt hatten. > 


> 5 Es war im Juni; Reinhard sollte am idea 


` Tage reisen. Nun wollte man noch einmal einen 
festlichen Tag zusammen begehen. Dazu wurde 
eine Landpartie nach einer der nahe belegenen ات‎ 
- Holzungen i in grösserer Gesellschaft veranstaltet. A > 


| czął teraz wypisywać te, KITE jej sie najbardziej nodobálse 
—Przytem nawiedzala go nieraz chęć, coś z własnych myśli 
do nich dodać; ale, on sam nie wiedział dlaczego, nigdy do 
tego dojść nie mógł. 


Wpisywal je więc dokładnie, tak jak je sam usły: 
szał. Poczem dawał kartki Elżbiecie, która je w szufladzie 
swej szkatuły. starannie przechowywała i sprawiało mu to 
miłe zadowolenie, kiedy czasami wieczorem słyszał ją czy- 
tającą matce w jego obecności te opowiadania z zapisanyeh 
przezeń kajetów. 


Siedem lat minęło. Reinhard miał dla dalszego wy- 
kształcenia miasto opuścić. Elżbieta nie mogła sie przyzwy- 
czaić do myśli, że nadejdzie teraz okres, w którym wcale 
— —Reinharda nie będzie. Ucieszyło ja to, gdy jej pewnego dnia 
= powiedział, że będzie tak jak dawniej bajki dla niej spisy- 
c wał; chce je przysyłać dla niej wraz z listami do matki; 
ena ma mu odpisywać, jak się jej podobały. 


Wyjazd sie zbliżał, lecz przedtem niejeden jeszcze rym —. — 
— przybył do pergaminowego albumu. To jednak było dla ٢ 

Elżbiety tajemnicą, choć ona byłą powodem calej książki ` 
— i największej części piosenek, które malo po mału prawie 
| połowę białych arkuszy zapełniły. 


Było to w czerwcu; Reinhard miał następnego dnas 


> w podróż wyruszyć. Otóż chciano raz jeszcze dzień uroczy-  - 


` aty razem spędzić (obchodzić). W tym zamiarze została 


~ urządzona wycieczką w liezniejszem towarzystwie do jed-  . 


; ES nego z borów w pobliżu położonych. | ۶ 
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= Der adena że Weg bis an den Bu dog 
2 Waldes wurde zu Wagen zurückgelegt; dann nahm آ‎ 
— man die Proviantkörbe herunter und marschierte 
weiter. Ein Tannengehölz musste zuerst durch- - = 
` wandert werden; es war kühl und dàmmerig, und 
— der Boden überall mit feinen Nadeln bestreut. ` > 


KALE 


Nach halbstündigem Wandern kam man aus 
-dem Tannendunkel in eine frische Buchenwald د‎ Se 
hier war- alles- licht und grün, mitunter brach ein _ 
Sonnenstrahl durch die blätterreichen Zweige; ein 

© Eichkätzehen sprang über ihren Köpfen von Ast ; 
zu Ast. — E > 
BE Auf einem Platze, über welchem uralte Buchen Be 
— nut ihren Kronen zu einem durchsichtigen Laub- آ‎ 
— gewölbe zusammenwuchsen, machte die = 
 schaft halt. Elisabeths Mutter öffnete einen der 2 

Körbe; ein alter Herr warf sich zum Proviant- - 

— meister auf. = 
— „Alle um mich herum, ihr jungen Vögel!“ rief | 
êt, „und merket genau, was ich euch zu sagen B = > 

Zum Frühstück erhält jetzt ein Jeder von euch zwei 

—troekene Wecken; die Butter ist zu Hause geblie- - c= 


wyr 


Va و‎ Mati 
ER GE WA d 


zm Ry 


ben, die Zukost müsst ihr euch selber suchen. Es آ‎ > 
— stehen genug Erdbeeren im Walde, das heisst, für 
- den, der sie zu finden weiss. Wer ungeschickt ist > 
| muss sein Brot trocken essen; so geht es überall. 
- im Leben. Habt ihr meine Rede begriffen?* - = 
- ` „Jawohl!“ riefen die Jungen. 
BOSSE > „da seht,“ sagte der Alte, „sie ist aber noch ` 
S nicht zu. Ende. Wir Alten haben uns im Leben | 
` schon genug herumgetrieben; darum bleiben wir - 


> jetzt zu Haus, das heisst, hier unter diesen breiten 2 


ZE 


. Bäumen, und schälen die Kartoffeln und machen 


- Trwająca godzine droga az do fiai fasu została ` 
w powozie odbyta; poczem zdjęto kosze z prowizjami i po- - 


maszerowano dalej. Trzeba było przejść najprzód przez las 
> SOSNOWY; Świeżo tam było i mroeznie, a ziemia wszędzie igli- 
je: wiem an 


Po pólgodzinnej wędrówce wyszli z mroku sosen 
do świeżego gaju bukowego; tu było wszystko jasno 


i zielone; niekiedy promień słońca wpadał przez bogate 2 
w liście gałęzie; wiewiórka przeskakiwala nad ich głowami. 


"y gałęzi na galez. 


-= Wmiejscu, nad którem prastare buki koronami swe- 
— mi w przezroczyste liściaste sklepienie się zrastały, zatrzy- 
` mało się towarzystwo. Matka Elżbiety otworzyła jeden z ko- 
— pzy; stary pan ofiarował sie na prowiantowego. 


p سو‎ „Wszyscy dookoła mnie, wy młode ptaki!“ zawołał On - 
` „ł uważajcie na to, co mam wam do powiedzenia Na śnia- 


— danie otrzyma teraz każdy z was dwie suche bułki; masło 


^w domu pozostało; przyprawę musicie sami sobie poszukać.  . 
Jest dosyć poziomek w lesie, to znaczy dla tego, kto je  - 
= znaleźć umiel. Kto niezdarny jest, musi suchy chleb - 

` jeść; tak bywa wszędzie w życiu. Czy  pojęliście moją - 


| 7 > mow e 9 66 


„Tak!“ zawołali młodzi. 


= arm drzewami, i obieramy kartofle, rozpalamy 


RR 


` „Widzicie“, rzekl stary, „nie jest ona jednak skończo- 
mą. My starzy dosyć już w życiu nawałęsaliśmy się, da s 
c= E pozostajemy teraz w domu, to znaczy, tu pod temi roZ- + F 


٤ 


f 


Feuer und rüsten die Tafel, und wenn die Uhr 


zwölf ist, sollen aueh die Eier gekocht werden. Da- 


für seid ihr uns von euren Erdbeeren die Hälite = 


- schuldig, damit wir auch einen Nachtisch servieren 


` können. Und nun geht naeh Ost und West und | 


seid ehrlich!“ 


Die Jungen machten allerlei schelmische Ge- . 
siehter. „Halt!“ rief der alte Herr noch einmal. - 


„Das brauche ich euch wohl nieht zu sagen: wer 
keine findet, braucht auch keine abzuliefern; aber 
-das schreibt euch wohl hinter eure feinen Ohren, 


von uns Alten bekommt er auch nichts. Und nan 
habt ihr für diesen Tag gute Lehren genug; wenn "- 
ihr nun noch Erdbeeren dazu habt, so werdet = 


für heute schon durchs Leben kommen“. 


Die Jungen waren derselben Meinung und be- 
Bannen sich paarweise auf die Fahrt zu machen. 


„Komm, Elisabeth“, sagte Reinhard, „ich weiss _ 


einen Erdbeerenschlag; du sollst kein trockenes 


Brot essen“. 


` Elisabeth knüpfte die grünen Bänder ihres 
Strohhutes zusammen und hing ihn über den Arm.  - 


` 4So komm“, sagte sie, „der Korb ist fertig“. 


: Dann gingen sie in den Wald hinein, tiefer und — 
tiefer; durch feuchte undurchdringliche Baum- اا‎ 
` schatten, wo alles still war, nur unsichtbar über ٢ 

` ihnen in den Lüften das Geschrei der Falken; dann 5 
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wieder durch dichtes Gestrüpp, so dicht, dass Rein- 


— hard vorangehen musste, um einen Pfad zu ma- E 


chen, hier einen Zweig zu knicken, dort eine Banke ` : 
` beiseite zu biegen. Bald aber hörte er hinter sich آ"‎ 


um. 


Elisabeth seinen Namen rufen. Er wandte sich 


ogień i przygotowujemy stół biesiadny, a o godzinie dwuna- 
stej mają teź jaja być ugotowane. Dlatego jesteście nam 
dluzni połowę waszych poziomek, abyśmy też i deser podać . 
mogli. A teraz idźcie na wschód i na zachód i bądźcie ucz- ; 
"ciwi!“ 


Młodzi przybierali różne łobuzerskie miny. „Stać! - 
zawołał raz jeszcze stary pan. | 
: „Tego nie potrzebuje wam mówić, kto żadnych pozio- 

mek nie znajdzie, nie potrzebuje też żadnych oddawać; ale 
"to zapiszcie sobie dobrze (za) w subtelnych waszych uszach, 
od nas starych taki też nie nie otrzyma. A teraz dosyć ma- 
016 na ten dzień moralów; jeśli jeszcze poziomki do tego 

niieć bedziecie, to już dzisiaj jakoś przeżyjecie. 


Młodzi byli tego samego zdania i poczęli się parami do 
wyruszenia przysposabiać. 7 


„Chodź, Elżbieto“, rzekł Reinhard, „znam miejsce, . 
gdzie dużo poziomek; nie masz jeść suchego chleba*. 


Elżbieta spieła zielone wstążki swego kapelusza i prze- E 
—wiesila go przez ramię. „Chodź wiec“, rzekła, „koszyk jest . — 


` gotów“. 


Poszli w las głębiej i głębiej; szli pod wilgotnemi nie- "- 
przenikliwemi cieniami drzew, gdzie wszystko było cicho, = 
prócz krzyku niewidzialnych w przestworzach sokołów, DO- OŚ 
tem znowu przez gęste zarośla, tak gęste, że Reinhard na- 
przód iść musiał, by ścieżke torować, tu gałęź złamać, Rs 
pnącą sie roślinę na bok usunąć (odchylić). Wkrótce jednak - 
` gosłyszał za sobą Elżbietę, wołającą jego imię. Obrócił sie, آ‎ 


„Reinhard‘!‘ rief sie, „warte doch, Reinhard!“ 


= er sie in einiger Entfernung mit den Sträuchern . 
` kämpfen; ihr feines Köpfchen schwamm nur kaum 
- über den Spitzen der Farnkräuter. 


Non ging er noch einmal zurück und führte sie 
dureh das Wirrnis der Kráuter und Stauden auf 
einen freien Platz hinaus, wo blaue Falter zwi- 


= ‚schen den einsamen Waldblumen flatterten. Rein- 
— hard strich ihr die feuchten Haare aus dem erhitz- . 
ten Gesiehtehen; dann wollte er ihr den Strohhut 


aufsetzen, und sie wollte es nicht leiden; dann aber 


> _ bat er sie und dann liess sie es doch geschehen. 


` fragte sie endlich, indem sie stehen blieb und einen SĘ: 


„Wo bleiben denn aber deine Erdbeeren?“ 


tiefen Atemzug tat. 


ut B 


= - den sie aus dem schattigen Laube wieder in sp 


 - Er konnte sie nicht gewahr werden; endlieh sah 


„Hier haben sie gestanden“, sagte er; „aber - 


= die Kröten sind uns zuvorgekommen, oder die Mar- 
x der, oder vielleieht die Elfen*. 


„Ja“, sagte Elisabeth, „die Blätter stehen noch | & 


= da; aber sprich hier nicht von Elfen. Komm nur, 
ach bin noch gar nicht müde; wir wollen weiter 
S suchen”. 


Vor ihnen war ein kleiner Bach, jenseits wie- 


der der Wald. Reinhard hob Elisabeth auf seine 


Arme und trug sie hinüber. Nach einer Weile tra- =: 


> weite Lichtung hinaus. 


„Hier miissen Erdbeeren sein“, sagte das Mäd- 


chen, „es duftet so süss“ 


‚Die gingen suchend durch den sonnigen Raum; ue 
> aber sie fanden keine. 
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= — „Reinbardzie!* wołała „zacżekaj przecież, Heinhar.- 5 
dief" Et 

+ =- — On nie mógł jej dostrzec; wreszcie zobaczył ją W pew- P 
nej odległości z krzakami walczącą; jej. delikatna główka SE: 
EE wypiywala zaledwie ponad wierzeholki paproci. Er 


Poszedł więc raz jeszcze z powrotem i przeprowadził ją - 
przez gmatwaninę ziół i krzewów na wolne miejsce, gdzie 
błękitne motyle między skromnemi, leśnemi kwiatami fru- 

wały. Reinhard odgarnął jej wilgotne włosy ze zgrzanej 

twarzyczki; potem chciał słomkowy kapelusz jej na głowe 

włożyć (nasadzić), ona zaś nie chciała na to pozwolić (tego 
— zcierpieć); ale on ją uprosił i wreszcie zezwoliła. 


Z „Lecz gdzież podziały się twoje poziomki?“ zapytała | | 
: wreszcie, przystanawszy i głęboko oddychając. > % 


3 = „Tu się znajdowały, rzekł on; „ale wyprzedziły nas. p 
- ropuchy, lub kuny, albo może elfy“. 


»اب 
- - 


> - ° „Tak*, rzekła Elżbieta, „liście jeszcze są; ale nie 
SC . mów tu o elfach. Chodź tylko, nie jestem jeszcze wcale zme- — 
Song: będziemy dalej szukać”. 


ZE, Przed nimi było małe źródło, po tamtej stronie pu > 
— las, Reinhard wziął Elżbietę na rece i przeniósł na may a 
- stronę. Po chwili wyszli znowu z pod cienistych liści na 
Len E oum, polane. 


~ d 
"E 
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E a, - „Tu poziomki być muszą”, rzekła dziewczynka, „pach: : 7 
mie tak słodko". E > 


-x "Szli przez słoneczne miejsce SZUKAJĄC ale nie (ad d 
nych) nie znajdywali.  . | | Ka 
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„Nein“ , sagte Beard. „es WSE iin. der Duft == 
des Heidekrautes“. 

.— Himbeerbüsche und Hülsendorn standen über- 
-all durcheinander; ein starker Geruch von Heide- 
kräutern, welche abwechselnd mit kurzem Grase 


- die freien Stellen des Bodens bedeckten, erfüllte = 


die Luft. 


„Hier ist es einsam“, sagte اا‎ BE „wo 


mögen die andern sein?“ 

Anden Rückweg hatte Reinhard nicht gedacht. 
„Warte nur; woher kommt der Wind?“ sagte er 
und hob seine Hand in die Höhe. Aber es kam 
kein Wind. 

„Still“, sagte Elisabeth, „mich dünkt, ich hörte 
sie sprechen. Rufe einmal dahinunter“. z 
Reinhard rief durch die hohle Hand: „Komm! 
 hierher!* — „Hierher!“ rief es zurück. َ = 

„Sie antworten!“ sagte Elisabeth und klatschte 
in die Hände. 
„Nein, es war nichts, es war nur der Wider- 
-— hall*. 

Elisabeth fasste Reinhards Hand. „Mir graut!* 


— Bagte sie. 2 
„Nein“, sagte Reinhard, „das muss es nicht? 5 


über. ZE 
Die Sonne stand gerade iiber ihnen: es war x 


x -Hier ist es prächtig. Setz dich dort in den Schat- m 


- ten zwischen die Kräuter. Lass uns eine Weile = 
— ausruhen; wir finden die andern schon“. = 
Elisabeth setzte sich unter eine: überhängende = 
Buche und lauschte aufmerksam nach allen Seiten;. == 


. „Reinhard SASS einige Schritte davon auf einem e. 


—  Baumstumpf und sah sehweigend nach ihr hin- == 


5 | - glühende Mittagshitze; kleine goldglünzende, stahl- 


e‏ ووه سه 


„Nie“, rzekł Reinhard, „to tylko jest won wrzosu'. 


Krzaki malin i tarniny staly wszedzie pomieszane; sil- 
ny zapach wrzosu, który naprzemian z krótka trawa ziemią 
pokrywał, zapełniał powietrze: 


„Lu jest samotnie“, rzekła Elżbieta; „gdzie mogą bye 
inni?“ - 


O powrotnej drodze Reinhard nie pomyślał. „„,Pocze- 
kaj tylko, skąd wieje wiatr?‘“ powiedział on i podniósł rekę 
do góry. Ale nie było żadnego wiatru. 


„Cicho,* rzekła Elżbieta, „mnie się wydaje, że ieh sly- 
e mówiących. Zawołaj raz tam w dół.“ 


Reinhard zawołał przez reke w trąbkę złożoną: „Chodź. 
cie tutaj! — ;Tutaj!'^ odpowiedziało. 


„Oni odpowiadają, rzekła Elżbieta i klasnęła w rece. 
„Nie, to nie nie było, to było tylko echo“. 
Elżbieta ujeła rekę Reinharda. „Boje sie!“ rzekła. A 


„Nie“, rzekł Reinhard, „to nie powinno być. Tu jest 
wspaniale. Usiądź tam w cieniu pośród ziół. Pozwól nam 
chwilę odpocząć, odnajdziemy już tamtych". | 


Elżbieta usiadła pod zwieszajacym sie bukiem i na- - 
słuchiwała uważnie we wszystkie strony. Reinhard siedziaf — 
— w odstepie kilku kroków na pniu drzewa i milezae na nia SC 
6 spogladal. 


E 


SS Słońce stało prosto nad nimi, była żarząca, Bolidnie > SS 
ˆ Wa spiekota; małe zlotawo błyszczące, RE 


SE 


— blaue Fliegen standen flügelschwingend in der. 
— Luft; rings um sie her ein feines Sehwirren und 
` Summen, und manchmal hörte man tief im Walde 

--das Hämmern der Spechte und das nn der - 
` andern Waldvögel. 

DE „Horch“, sagte Elisabeth, ‚es läutet“ 

„Wo?“ fragte Reinhard. 
„Hinter uns. Hörst du? Es ist Mittag.“ 

„Dann liegt hinter uns die Stadt; und wenn 
wir in dieser Richtung gerade durchgehen, so müs- 

‘sen wir die andern treffen“. 
— — Bo traten sie ihren Rückweg an. Das Erd- 
- beerensuchen hatten sie aufgegeben, denn Elisabeth 


` war müde geworden. Endlich klang zwischen den ^ 


Bäumen hindurch das Lachen der Gesellschaft; 
dann. sahen sie auch ein weisses Tuch am Boden - 
` sehimmern, das war die Tafel, darauf standen 

Erdbeeren in Hülle und Fülle. 


Der alte Herr hatte eine Serviette im Knopf- — 


~ loch und hielt den Jungen die Fortsetzung seiner - 

moralischen Reden, während er eifrig an einem 

Braten herumtranchierte. 

- — „Da sind die Nachzügler“, riefen die Jungen, - 

-— als sie Reinhard und Elisabeth dureh die Bäume == 
- kommen sahen. i 


x ` leert, Hüte umgekehrt! Nun zeigt her, was ihr ge- ٢ 
- funden habt“. S 


۳ Nes 4 


` „Hunger und Durst!" sagte Reinhard. im 
— —- „Wenn das alles ist“, erwiderte der Alte. und 
` hob ihnen die volle Schüssel entgenen, „so müsst - 


ihr es auch behalten. Ihr kennt die Abrede; hier = 


٤ 


„Hierher!“ rief der alte Herr, „ Tücher ausge- == 


werden keine Müssiggänger gefüttert". Endlich - 


2 Moss er sich aber doch erbitten, und nun wurde Ta- آ‎ 


OB 
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ow 


muszki stały w powietrzu bujajae skrzydłami; dokoła nich ` 
rozlegało się ciche brzęczenie i bzykanie, a niekiedy głęboko - 
—w lesie słychać było pukanie dzięciołów i świergot pie A) 


= d innych leśnych ptaków. 


= 


mek porzucili, bo Elżbieta się zmeczyła. Wreszcie zabrzmiał — 
- między drzewami śmiech towarzystwa; następnie zobaczyli 


^ 


„Słuchaj, rzekła Elżbieta, „dzwoni“. 
„Gdzie?“ zapytał Reinhard. 
„Za nami. Czy słyszysz? To południe". 


„A więc leży za nami miasto; i jeśli my prosto w tym D 


DESIT pójdziemy, to musimy tamtyeh spotkac“. 


Jakoz przystapili do powrotnej drogi. Szukanie pozio- 


.tez biały obrus, na ziemi połyskujący, to był stół biesiadny, > ^ 


a na nim stalo poziomek w bród. 


Stary pan mial serwete zatknieta w dziurce od guzika ثآ‎ : 
i wygłaszał przed młodymi dalszy ciąg swych moralnych 
` przypowieści, krajae przy tym z zapałem pieczyste. 


„Oto są maruderzy,* zawołali młodzi, widząc pomiędzy 
drzewami idących Reinharda i Elżbietę. 


Sc „Tedy!“ zawołał stary pan, „chustki opróżnione, kapo- | "ACE 
cM wywiniete! No pokażcie tu, coście znaleźli”. a 


„Głód i pragnieniel“ rzekl Reinhard. 


= `` „Jeśli to jest wszystko,“ odparł stary i podnióst: ku 
Ga pełny półmiesek „to musicie też to zatrzymać. Znacie . 
Peur tu prożniacy nie będą. karmieni". Wreszcie dał sie 


dt 


= = 2 = 


tel. gehalten; dazu schlug die Dr osel aus den Wa- > 


— eh olderbüschen. 


So ging der Tag hin. — Reinhard hatte 5585 


= dóch etwas gefunden; waren es keine Erdbeeren, so ا‎ 
= war es doch auch im Walde gewachsen. Als er 


nach Hause gekommen war, schrieb er in seinen 


- alten Pergamentband: 


Hier an der Bergeshalde 
Verstummet ganz der Wind; 
Die Zweige hängen nieder, 
Darunter sitzt das Kind. 

Sie sitzt in Tymiane, 

Sie sıtzt in lauter Duft; 

Die blauen Fliegen summen 
Und blitzen durch die Luft. 


Es steht der Wald so schweigend, 
Sie schaut so klug darein; 

Um ihre braunen Locken 
Hinfliesst der Sonnenschein, 


Der Kuckuck lacht von ferne, 
Es geht mir durch den Sinn: 
Sie hat die goldnen Augen 
Der Waldeskönigin. 


So war sie nicht allein sein Schützling; sie war = 
ihm auch der Ausdruck für alles Liebliche und 


- Wunderbare seines aufgehenden Lebens. 


Da stand das Kind am Wege. 


` Weihnachtsabend kam heran. — Es war noch 
nachmittags, als Reinhard mit anderen Studenten 
im Ratskeller am alten Eichentisch zusammen sass. تآ"‎ 
| — Die Lampen an den Wänden waren angezün- آ‎ 
det, denn hier unten dämmerte es schon; aber die 


FERN د‎ WEBER 


do uczty; przyezeni śpiewał drozd w  jalowcowych kıza-. 


kach. 


Tak minął dzień. — Ale Reinhard jednak coś znalazł; 


nie były to wprawdzie poziomki, jednakowoż to też w lesie > 


wyrosło. Kiedy do domu powrócił, napisał w swym starym 
pergaminowym albumie: 


Tu na gór skraju 
Milknie całkiem wiatr; 
! Gałęzie sie zwieszają, 
= Pod niemi siedzi dziecina. 


Siedzi wśród :macierzanek, 
Siedzi w pełnej woni. 
Błękitne muszki brzęczą 


I błyskają w- powietrzu. e re 


Las stoi tak milcząco, 

Ona spogląda weń tak mądrze; 
Dookoła jej ciemnych loków 
Spływa słoneczne światło. 


Kukułka śmieje się z oddali, 
A mnie przychodzi na myśl, 


Że ona ma złote oczy 
Leśnej Królowej. 


—*—ezem i cudownem w jego rozpoczynającem się życiu. 


> . Oto stalo dziecko przy drodze, 


A więc nie była ona jedynie osobą, którą on sie opie- 
kowal, była dlań również wyrazem wszystkiego, co było uro- ~ 


Wigilja Bożego Narodzenia nadchodziła. Było jeszcze: : 


Dope. kiedy Reinhard razem z innymi studentami = 


2 = w ori przy ت‎ debowym stole siedzial. 


| już å był zmierzch; ale 


>> Lampy na ścianach były zapalone, gdyż tu na dole- i 
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- Güste v waren 1 sparsam versammelt, GES Ee lehi d 
ten müssig an den Mauerpfeilern. In einem Winkel - 
` des Gewölbes sassen. ein Geigenspieler und ein Zi- . 
„thermädchen mit seinen zigeunerhaiten Zügen; sie — 
hatten ihre Instrumente auf dem Schoss liegen und SE 
_ schienen teilnahmlos vor sich hinzusehen. S 


| Am Studententische knallte ein Champagner- —— 
= E o „Lrinke, mein böhmisch Liebehen!” rief - 
ein junger Mann von junkerhaftem Aeusseren, m- — 
—dem er ein volles Glas zu dem Mädchen hinüber- | € 
reichte. : 


„Ich mag nieht“, sagte sie, ohne ihre Stellung ST 
Zu verändern. = 
„So sindel“ rief der Junker und warí ihr sinos > 
- Silbermünze in den Schoss. S 


—  — Jas Mädchen strich sich langsam mit den Fin- ER 
- gern durch ihr schwarzes Haar, während der Ge  - 
` genspieler ihr ins Ohr flüsterte; aber sie warf den 
Kopf zurück und stützte das Kinn auf ihre Zither. SEE 
= —- „Für den spiel ich nicht“, sagte sie. = 
Reinhard sprang mit dem Glase in der Hand == 
— aut und stellte sich vor sie. = 
SC „Was willst du?“ fragte sie trotzig. 
-— — „Deine Augen sehen". 
— —— „Was gehen dich meine Augen an?" 
— — Reinhard sah funkelnd auf sie nieder. 


5 > wohl, sie sind falsch! 


Mund. „Auf deine schönen, sündhaften Augen!" | 
> > e er und trank. Se 
"Sie lachte und warf den Kopf herum. ‚be > 
sagte gie, indem sie ihre sehwarzen Augen in die > 


>, E 


goście byli skąpo zebrani; kelnerzy opierali sie, próżnując, 


o słupy murów. W kącie skiepionej piwiarni siedzieli skrzy- 


pek i cytrzyska o cygańskich rysach; złożyli swe instru- 
—menty na kolanach i zdawali się przed siebie spoglądać, nie 
 hiorąc w niezem udziału. 


Przy stole studentów strzelił korek od szampana. „Pij 
moja cygańska lubo!“, zawołał młody człowiek o junkier- 
skim wyglądzie, podając dziewczynie pełny kielich. 


„Nie chcę, rzekła, postawy swej nie zmieniając. 


„A więc Spiewaj!“, zawołał junkier i rzucił jej srebrną 
monete na kolana. 


Dziewczyna brzesuneła zwolna palcami przez czarne 
włosy, podczas gdy grajek jej do ucha szeptał; lecz odrzu- 
ciła głowę w tył, a podbródek wsparła o cytrę. 


»Dla-niego nie będe grala“, powiedziała. 
£x Reinhard poskoezyl z kielichem w reku i stanal przed 
ia. 
„Czego chcesz?“ zapytała przekornie. 
z. „Twe oczy zobaczyć”. 
Z „Co cię moje oczy obchodzą?* 


tr 


aW iem dobrze, one są fałszywe!,, 


Oparła policzek na dłoni i przypatrywała mu sie ba- 


dawezo. Reinhard podniósł kielich do ust: „Za twe piek- 


— ne, grzeszne oczy!“ rzekł i wypił. 


Be Zasmiala sie i odrzuciła głowę. „Daj!“ rzekła i utkwi- 
— Wszy weń swe czarne Oczy, 
272 3 
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Ze Reinhard spojrzał na nią roziskrzonym wzrokiem 


x 


Heute, nur heute 
Bin ich so schon; 
Morgen, ach morgen 
Muss alles vergehn! 
Nur diese Stunde 
Bist du noeh mein; 
Sterben, aeh sterben 
Soll ich allein. 


"Während der Geigenspieler in raschem Tempo das 


— Naehspiel einsetzte, gesellte sich ein neuer An- 


x —kómmling zu der Gruppe. 
Ku „Ich wollte dich abholen, Reinhard", sagte er. _ 
` „Du warst.schon fort; aber das Christkind war bei — 


dir eingekehrt!“ 


E „Das Christkind?" sagte Reinhard, „das kommt 
— nicht mehr zu mir“ = 
„Mi was! Dein BOT Zimmer roch naeh Tan- 


nenbaum und braunen Kuchen*. 


seinen heftete, trank sie langsam den Rest. Dann 
— griff sie einen Dreiklang und sang mit tiefer, lei- - 
SE  denschaftlicher Stimme: 


Reinhard setzte das Glas aus der Hand und = 


-orifi nach der Mütze. 


„Was willst du?“ fragte das Mädchen. 
„Ich komme schon wieder“. 


Sie runzelte die Stirn. „Bleib!“ rief sie leise ٢ 


uni sah ihn vertraulich an. 


Reinhard zógerte. „Ich kann nicht“, sagte er, 
- Sie stiess ihn lachend mit der Fussspitze. „Geh“! — - 
- sagte sie. „Du taugst nichts; ihr taugt alle mitein- 
` ander nichts“. Und während sie sich abwandte, - 
— stieg Reinhard langsam die Kellertreppe hinauf. 
3 Draussen auf der Strasse war es tiefe Dämme- " 
` Fung; er fühlte die frische Winterluft an seiner 


5 du یس‎ 


ï piernikiem". 8 


E "Reinhard odstawil kielich i siegnal po czapke. DA 


pow wok reszta wypila. Następnie dórzyta akord (twójdźwięk) - 
i zaśpiew ała głebokim, namiętnym głosem: 


Dzisiaj, tylko dzisiaj 

ICH. Jestem tak piekna! : 
Jutro, ach jutro 
Musi wszystko zaniknąć! Be 
Tylko w tę godzine 
Jesteś jeszcze inój 
Umrzeć, ach umrzeć 
Muszę sama. 


Podczas gdy skrzypek w szybkim tempie akompanjo- 
wał, przyłączył się nowy przybysz do grupy. 


di s 


„Chciałem zajść po ciebie Reinhardzie*, rzekł on: „Ju 
ciebie nie było, ale Dziecie Jezus zawitało do ciebie“. بیت‎ 


H 


„Dziecię Jezus?“ powiedział Reinhard, „ono już de - 


"mnie więcej nie przychodzi. 


„Ej gdzietam! Cały twój pokój pachniał choinką ` — 


„Co chcesz robié?", spytała dziewczyna. ee 
„Powröce znowu*. RE 
Ona zmarszczyła czoło. „Zostan!“ zawołała ciche — 


E Spojrzała nań z zaufaniem. 


— że, zimowe powietrze na swem E = 


Reinhard zawahał sie. „Nie mogę”, rzekł. Trąciła go, 3 


śmiejąc sie, nogą (końcem nogi). „Idź!“ rzekła. „Nie wart 
— jesteś nic; wszyscy razem wzięci nie warci jesteście nie!“ 
— I podczas gdy się odwracała, Reinhard zwolna wchodził: na 
Z schody piwiarni. NSG 


"Na dworze na ulicy- był głęboki zmierzch; czuł Świe- 
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> E Seed wann hórte man von dion: das Geräusch von —- 
"kleinen Pfeifen und Blechtrompeten und dazwi- 


ED sehen jubelnde Kinderstimmen. Scharen von Bettel 


kindern gingen von Haus zu Haus, oder stiegen — - 
= auf die Treppengeländer und suchten durch die > 


ga Fenster einen Blick in die versagte Herrlichkeit 
SĘ zu gewinnen. 


= d 


Em Mitunter wurde auch eine Tür plötzlich aufge- 7 


— rissen, und scheltende Stimmen trieben einen gan- 
zen Schwarm solcher kleinen Gäste aus dem hellen 
Hause auf die dunkle Gasse hinaus; anderswo 
wurde auf dem Hausflur ein altes Weihnachtslied 


` unter. 


er an seine Wohnung gekommen, war es fast völ- - 
m HS dunkel geworden; er stolperte die Treppe hi- 
E und trat in seine Stube. Ein süsser Duft schlug - 
SZA ihm entgegen; das heimelte ihn an, das roch wie 
m Haus der Mutter E EE | 
` > Mit zitternder Hand zündete er sein Licht an. 
= Da lag ein michtiges Paket auf dem Tisch, we 
als er es öffnete, fielen die wohlbekannten braunen 


-buehstaben seines Namens in Zucker ausgestreut; 
das konnte. niemand anders als Elisabeth getan ' 
— haben. Dann kam ein Páückchen mit feiner gestiek- ` 


ter Wasche zum Vorschein, Tücher und Mansehet- 
ten, zuletzt Briefe von der Mutter und von Elisa- 4 
= - beth, Reinhard óffnete zuerst den letzteren. Elisan : 


= beth schrieb: | a 


پر 


- 


 Festkuchen heraus; auf einigen waren die Anfanes S 
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gesungen; es waren klare Mädehenstimmen dai= = 


` Reinhard hörte sie nicht; er ging rasch an - 
allem vorüber, aus einer Strasse in die andere. Als - 


>> 


T» 


"e 
- 


E‏ ما په 


-- goracem czole. Tu i owdzie padał z okien jasny blask zapa- 
— lonej choinki, kiedy niekiedy słychać było z wewnątrz od- E 
`° glos małych piszczałek i blaszanych trabek i wśród tego 

radosne dziecinne głosy. Gromady  zebrzaeyeh dzieci cho- 

— dziły z domu do domu, lub wstępowały na poręcze od scho: 

dów i starały sie przez okna zdobyć rzut oka na D: 
"wspaniałości. 


Niekiedy rozwieraly się nagle drzwi i gderliwe głosy 
wyganiały cały rój takich małych gości z oświetlonego do-  - 
onu na ciemną ulicę; gdzieindziej w sieni domowej śpiewaną - 
była stara kolenda; były tam wśród innych dźwieczne gło- — 

sy dziewezece. : Be 


Reinhard nie słyszał ich; szybko mijał wszystko, آ‎ 
przechodząc z jednej ulicy w drugą. Kiedy do swego domu  . 
doszedł, prawie zupełnie sciemnialo; potykając się wszedł  — 

"na schody i wszedł do swego pokoju. Słodka woń uderzyła . 
— go na wstępie: to mu przypomniało ojczyznę; to pachniało  _ 
< tak samo, jak w domu pokój matki na Boże Narodzenie.  — - 


ES Drżącemi rękami zapalił światło. Na stole leżała du- — 

— Zu paczka, a gdy ją otworzył, wypadły z niej dobrze znajo- LE 
— ume świąteczne pierniki; na niektórych były początkowe 25 
ery jego imienia eukrem nakreślone; tego nikt inny prócz 

- Elżbiety nie mógł zrobić. Następnie paczka z cienką wy- 
— haftowaną bielizną wyszła -na jaw, chustki i mankiety, na 
= - ostatek listy od matki i od Elżbiety. Reinhard najpiery 8: 3: 
See otworzył ten ostatni. Elżbieta pisała: 23 


— hat; dieselbe Person hat die Manschetten für Dich 


- gestickt. Bei uns wird es nun Weihnaehtsabend sehr 


— still werden; meine Mutter stellt immer schon um 


— halb zehn Uhr ihr Spinnrad in die Ecke; es ist gar 


— 80 einsam diesen Winter, wo Du nicht hier bist. 


Ee Ee schönen Zuckerbuelistaben Könner: De 
wohl erzählen, wer bei den Kuchen mitgeholfen 


Nun ist auch vorigen Sonntag der Hänfling ge- 3 E 


— storben, den Du mir geschenkt hattest; ich habe 
sehr geweint, aber ich hab ihn doch immer gut ge- 


wartet. Der sang sonst immer nachmittags, wenn 


die Sonne auf seinen Bauer schien; Du weisst, die 


Mutter hing oft ein Tuch über, um ihn zu ge- 


— —gRchweigen, wenn er so recht aus Kräften sang. 


Da ist es nun noch stiller in der Kammer, nur. 


E Dein alter Freund Erich uns jetzt mitunter 
besucht. Du sagtest einmal, er sähe seinem braunen 


` Ueberrock ähnlich. Daran muss ich nun immer. 


- denken, wenn er zur Tür hereinkommt, und er ist 


“Bar zu komisch; sag es aber nicht zur Mutter sie Er 


2 dann leicht verdriesslich. 


gar grosse Freude machen. 


=: Deiner Mutter verklagt; sie sagt dann immer, Du 


ES Rat, was ich Deiner Mutter zu Weihnachten - 
` schenke! Du rätst es nieht? Mich selber! Der Erich — — 
= zeichnet mich in schwarzer Kreide; ich habe ihm - 
= schon dreimal sitzen müssen, jedesmal eine ganze 
Stunde. Es war mir recht zuwider, dass der fremde 

| Mensch mein Gesicht so auswendig lernte. Ich 
= wollte auch nicht, aber die Mutter redete mir zu; 
3 5 sie sagte: es würde der guten Frau Werner eine 


- °` Aber du hälst nieht Wort, Reinhard. Du hi 
` keine Märchen geschickt. Ich habe Dich oft bi 


(4 


Ex „Piękne litery z cukru mogą ci chyba opowie 
Sa dać, kto przy pieczeniu ciastek pomagał; ta sama osoba > E 
— owyhaftowala dla ciebie mankiety. U nas w wigilje Bożego - 2: m 

— Narodzenia bardzo będzie cicho; moja matka odstawia już f 
— zawsze o wpół do dziesiątej swój kołowrotek do kąta; u nas 2 
=, jest nader samotnie tej. zimy, kiedy Ciebie tu niema. i 


A 


Otóż zeszłej niedzieli umarła makolągwa, którą mi _ 

- podarowałeś; płakałam bardzo, ale przecież ją zawsze do- żre 
— - brze pielegnowalam. Ona dawniej zawsze śpiewała po po- 
łądniu, kiedy słońce na jej klatkę świeciło; wiesz, matka ją - 
często chustką przykrywała, aby ją uciszyć, kiedy tak z ca- 
- łych sił śpiewała. aH m 


żę Teraz jeszcze ciszej jest w izbie; tylko dawny Twój  — 
przyjaciel Eryk niekiedy nas odwiedza. Ty -kiedyś powie: اخ‎ 
działeś, że on do swego bronzowego surduta jest podobny. — 
O tem więc muszę wciąż teraz myśleć, gdy on do drzwi 
wchodzi i on jest bardzo śmieszny; nie mów tego matce, ONA 2 
wtedy latwo sie gniewa. > JRE 


— - — Zgadnij, co Twej matce na Boże Narodzenie podaru- : 
-~ ję! Nie zgadniesz tego? Mnie samą! Eryk rysuje mnie ~ 
— czarną kredą; musiałam mu już trzy razy pozować, kazdo- ٢ 
> razowo całą godzinę. Było to dla mnie bardzo nieprzyjem- .— >. 
nie, że obcy ten człowiek tak na pamięć mą twarz studjował. — 
Nie chciałam też tego, ale mnie matka namówiła; ona po-  — 
= wiedziała: „to by dobrej pani Werner wielką przyjemność 
| sprawilo*. 


Er -—— * Ale ty słowa nie dotrzymujesz Reinhardzie. Nie przy- SĘ 


.8lale$ żadnych bajek. Ja sie na ciebie nieraz przed twa 2 
matką skarżyłam; ona zawsze wówczas mówi, że masz. waż- Kee 


n 
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e jetzt mehr zu tun, als solehe Kindereien. Ich | 


- glaub es aber nicht; es ist wohl anders" i 
| Nun las Reinhard auch den Brief seiner Mut 


ter, und als er beide Briefe gelesen und langsam 


wieder zusammengefaltet und  weggelegt hatte, 


` überfiel ihn unerbittliches Heimweh. 


EN 


eessen 


Er ging eine Zeitlang in seinem Zimmer aul 


vnd nieder; er sprach leise und dann halbverständ- 


lich zu sich selbst: 
Er wäre fast verirret 
Und wusste nieht hinaus; e 
Da stand das Kind am Wege | 
Und winkte ihm naeh Haus. 


Dann trat er an sein Pult, nahm einiges Geld e 


heraus und ging wieder auf die Strasse hinab. — 
Hier war es mittlerweile stiller geworden; die 
— Weihnachtsbäume waren ausgebrannt, die Umzüge 
—der Kinder hatten aufgehört. 

Der Wind fegte dureh die einsamen Strassen 
"Alte und Junge sassen in ihren Häusern familien 
| weise zusammen; der zweite Abschnitt des Weih- 


E  nachtsabends hatte begonnen. 
że Als Reinhard in die Nähe des Ratskellers kam, — 
ES hörte er aus der Tiefe herauf Geigenstrich und den - 

Gesang des Zithermädehens; nun klingelte unten _ 


die Kellertür, und eine dunkle Gestalt sehwankte — 


die breite, matt erleuchtete Treppe herauf. 


„den er gekommen war, wieder zurück. 
` Nicht weit von seiner Wohnung bemerkte er 


Are 


Reinhard trat in den Häuserschatten und ging _ 
dann rasch vorüber. Nach einer Weile erreichte —— 
E den erleuchteten Laden eines Juweliers; und, _ 
— nachdem er hier ein kleines Kreuz von Korallen — 
E hatte, ging er auf demselben Wege, : 


niejsze czynności, niż takie dziecinady. Ja jednak w to nie ` 
wierzę; to jest zapąwne coś innego“. 


'l'eraz przeczytał Reinhard także list swej matki, a gdy 
oba listy zostały przeczytane, zwinięte i odłożone, napadła 
go nieubłagana tesknota za domem. 


z 


Przez pewien czas chodził po pokoju tam i z powro-- 
tem; mówił cicho i wówczas nawpół świadomie do samego 
siebie: 

On byłby prawie zabłądził 

I nie widział wyjścia 

Lecz stało dziecię przy drodze 
I skinęło nań do domu. 


Następnie podszedł do biurka, wyjął z niego nieco pie- 
—niedzy i wyszedł znowu na ulice. Tu tymczasem zrobiło sie 
ciszej; choinki pogasły, procesje dzieci ustały. 


Wiatr wiał (zamiatał) przez samotne ulice. Starzy 
i mlodzi siedziali w swych domach w rodzinnem gronie; 
drugi okres ۳8111111680 wieczoru się rozpoczął. 


Gdy Reinhard do pobliża piwiarni doszedł, usłyszał 
z jej głebi granie skrzypiec i śpiew eytrzystki; jakoż zadzwo- 
nily w dole drzwi piwiarni i ciemna postać chwiejąc sie 
weszła po szerokich, słabo oświetlonych schodach. ٩ 


Reinhard usunął się w cień domów i szybko prze- 
szedł mimo. Po chwili dotarł do oświetlonej wystawy 
okiennej jubilera; zakupiwszy (utargowawszy) mały krzyż 
korałowy, poszedł nazad tą samą. droga, którą był przybył, 


Niedaleko swego mieszkania zauważył 


1 dequo 


sem kleines, in klägliehe Lumpen gehülltes Mäd- 


-hen an einer hohen Haustür stehen, in vergeb- - 


` hcher Bemühung sie zu öffnen. „Soll ich dir hel- 


fen?“ sagte er. Das Kind erwiderte nichts, liess 


` aber die schwere Türklinke fahren. 


| Reinhard hatte schon die Tür geöffnet. „Nein.“ = 
- sagte er, „sie könnten dich hinausjagen; komm 


mit mir! Ich will dir Weihnachtskuchen geben.“ 
Dann machte er die Tür wieder zu und fasste das 
kleine Mädchen an der Hand, das stillschweigend 
mit ıhm ın seine Wohnung ging. 


Er hatte das Licht beim Weggehen brennen 
lassen. „Hier hast du Kuchen“, sagte er, und gab 
4hr die Hälfte seines ganzen Schatzes in ihre 
Sehürze, nur keinen mit den Zuckerbuchstaben. 


„Nun geh nach Hause und gib deiner Mutter 
auch davon“. d : 


Es Das Kind sah mit einem scheuen Blick zu (hm 
hinauf; es sehien solcher Freundliehkeit ungewohnt 
E und nichts darauf erwidern zu können. Rein- 
S hard machte die Tür auf und leuchtete ihr, und 
nun flog die Kleine wie ein Vogel mit ihren Ku- آ‎ 
“chen die Treppe hinab und zum Hause hinaus. 


` Tisch; dann setzte er sieh hin und schrieb, und 
$ > _ schrieb die ganze Nacht Briefe an seine Miles 
an "Elisabeth. 


E Der Rest der Weihnachtskuchen lag WEE 
— neben ihm; aber die Manschetten von Elisabeth 
= hatte er angekniipit, was sich gar wunderlich zu - 


— Reinhard schiirte das Feuer in seinem uc 
- an und stellte das bestaubte Tintenfass auf seinen 


et 


‚seinem weissen Flausrock ausnahm. So sass er —— 


noch, als die Wintersonne auf die gefrorenen Fen- xd 


= | , — 42 سا‎ am 


małą Ww kadzie EA E: owinieta dore dede hes. która stała — 7 
przed wysokiemi drzwiami, daremnie usiłując, by je otwo- ` 
rzyć. „Czy mam ci pomódz?* rzekł on. Dziecko nie nie od: E 
powiedziało, ale UC tylko ciężką klamke. 7 


Reinhard otworzył już drzwi. „Nie,“ rzekł on, „mogli 
by cię wypędzić; chodź ze mna! Dam ci pierników (bozena- 
rodzeniowego ciasta).“ Potem znowu drzwi zamknął, ujął za  — 

rękę małą dziewczynkę, która milcząc do jego mieszkania ee 
Z nim weszła. 


d Odchodząc światło był pozostawił zapalone. „ľu masz 
* pierniki", rzekł on i oddał jej do fartuszka połowę całego 
swego skarbu, prócz kawałków z lukrowemi literami. 


„No teraz idź do domu i daj z tego coś twej matee. = 


"Re Dziecko spojrzało na niego nieśmiałym wzrokiem; 
STAM “zdawalo się do takiej uprzejmości nie przyzwyczajone i nie - 
— wiedzące co na nią odpowiedzieć. Reinhard otworzył drzwi, _ 
EE poświecił jej i mała ze swemi piernikami jak ptak sfrunela — 
z ze schodöw i wybiegla z domu. 


es‏ وم چو 


SCH Reinhard rozniecił ogień w swym piecu i postawił - 2 
SE - zakurzony kalamarz na swoim stole; potem usiadł i pisat ża 
| i DI całą noc listy do matki i d$ Elżbiety. =p = 


"> «Reszta pierników leżała przed nim nietknięta; ale man- E 
— kiety Elżbiety przypiął sobie, co zgoła cudacznie przy 28 
— - jego białym ubraniu z grubego sukna wyglądało. Tak . 


E siedział jeszcze, gdy zimowe słońce na zamarznięte szyby ` = 


- 
4 


7 


EE fiel und ihm GE im Spiegel ŻĘ 
ein blasses, ernstes Antlitz zeigte. 
KI 
Daheim. 

Als es Ostern geworden war, reiste Reinhard _ 
in die Heimat. Am Morgen nach seiner Ankunft 
ging er zu Elisabeth. | 

„Wie gross du geworden bist“, sagte er, als- 
das schöne, schmächtige Mädehen 11711 6 
entgegenkam. z 

Sie errötete, aber sie erwiderte nichts; ihre _ 
Hand, die er beim Willkommen in die seine ge- 

nommen, suchte sie ihm fast zu entziehen. Er sah £ 
sie zweiielnd an; das hatte sie früher nicht getan; 
nun war es, als trete etwas Fremdes zwischen sie. 

Das blieb auch, als er schon länger dagewesen آ‎ 

und als er Tag für Tag immer wiedergekommen 

war. Wenn sie allein zusammen sassen, entstanden 

Pausen, die ihm peinlich waren und denen er 
` ängstlich zuvorzukommen suchte. = 
; Um während der Ferienzeit eine bestimmte E. 
p Wrhallung zu haben, fing er an, Elisabeth in 7 
"der Botanik zu unterrichten, womit er sich in den 
` ersten Monaten seines Universitütslebens angele- — 
-gentlieh beschäftigt hatte. Elisabeth, die ihm in 1 
allem zu folgen gewohnt und überdies sehr leb- — 3 
haft war, ging bereitwillig darauf ein. ER, 
= Nun wurden mehrere Male in der Woche Ex- آ"‎ 
ES. ins Feld oder in die Heiden gemacht; 
£s und hatten sie dann mittags die grüne Botanisier-  . 
2 E voll Kraut und Blumen nach Hause ge- - 
` bracht, so kam Reinhard einige Stunden SU > = 

- wieder, um mit Elisabeth den gemeinschaftlichen - 

. Fund zu teilen. 


ANM 
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okienne padło i w lustrze naprzeciw blade, poważne oblicze 
ukazało. 


W domu. 


Gdy nadeszła Wielkanoc, pojechał Reinhard do swej 
ojczyzny. Nazajutrz rano po przybyciu poszedł do Elżbiety. 


„Jakaż ty się duża zrobiłaś, rzekł on, gdy piękna, 
wysmukła dziewczyna śmiejąc się wyszła naprzeciw niego. 


Zaezerwieniia sie, lecz nie nie odpowiedziała; rekę, 
którą on na powitanie w swoją wziął, starała mu się pra- 
wie usunąć. Patrzał na nią powątpiewająco; tego da- 


—wniej nigdy nie czyniła; teraz było, jakby stanęło coś 


obcego między nimi. 


To pozostało nawet, gdy on od dłuższego czasu już 
tam przebywał, gdy dzień po dniu powracał. Kiedy sami 
razem siedzieli, powstawały pauzy, które przykremi dla 


niego były i którym on trwożliwie starał się zapobiedz. 


f 


Aby podczas świąt mieć określone zajecie, zaczął on 


— Elżbietę uczyć botaniki, którą w pierwszych miesiącach swe- 
` go uniwersyteckiego życia wypadkowo studjował. El- 


2101618, która we wszystkiem go naśladować  przywykła 


i próez tego bardzo zywa byla, ehetnie sie na to zgodzila. 


Otóż kilka razy tygodniowo odbywano wycieczki w po- 


— leido zarośli; a gdy w południe zieloną botanizerke 
— pełną ziół i kwiatów do domu przynieśli, Reinhard w pa- 
— Fé godzin później znowu powracał, by z Elżbietą wspólną 
—  ydobycz (znalezione) podzielić. 


b 


— —- in solcher Absicht trat er eines Nachmittags 
` ans Zimmer, als Elisabeth am Fenster stand und. 
eim vergoldetes Vogelbauer, das er sonst nichí 
- dort gesehen, mit frischem Hühnerschwarm be- 
steckte. | 
` Im Bauer sass ein Kanarienvogel, der mit 
den Flügeln schlug und kreischend nach Elisabeths 
Finger piekte. Sonst hatte Reinhards Vogel an 
dieser Stelle gehangen. 
„Hat mein armer Hänfling sieh nach seinem 
Tode in einen Goldfinken verwandelt?“ fragte er 
heiter. Een 
: „Das pflegen die Hänflinge nieht", sagte die 
— Mutter, welche spinnend im Lehnstuhle sass. ,Ihr 
Ee Freund Erich hat ihn heut mittag für Elisabeth 
von seinem Hofe herein geschickt“. 


„von welchem Hofe?“ 
„Das wissen Sie nieht?“ 
„Was denn?“ 
= „Dass Erich seit einem Monat den zweiten Hof 
— —seimes Vaters am Immensee angetreten hat?“ | 
| „Aber Sie haben mir kein Wort davon ge- = 
sagt." es 
„Bi“, sagte die Mutter, „Sie haben sich auch 
noeh mit keinem Worte nach Ihrem Freunde Ər- > 
` kundigt. Er ist ein gar lieber, verständiger junge: 
Mann“. 
— —- Die Mutter ging hinaus, um den Kaffee zu 
— besorgen; Elisabeth hatte Reinhard den Rücken 
— zugewandt und war noch mit dem Bau ihrer klei- = 
— men Laube beschäftigt. 3 > : 
` „Bitte, nur ein kleines Weilchen“, ue sie; 
„gleich bin ich fertig“. 
Da Reinhard wider seine Gewohnheit nicht 


Keck, 
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; W tym celu wszedł pewnego popołudnia do pokoju, 
kiedy Eizbieta przy oknie stojąc, złoconą klatkę, której 
dawniej tam nie widywał, świeżą trawę dookoła ubierała. 


W klatce siedział kanarek, który skrzydłami trze- 
potał i wrzaskliwie palec Elżbiety dziobał. Dawniej ptak 
Reinharda w tem miejscu był zawieszony. : 


„Czy moja biedna makolągwa po śmierci sie w zlo- 
ta ziebe zamieniła“? zapytał wesoło. 

„Tego makolagwy nie zwykłe czynić”, rzekła matka, 
która przędąc w fotelu siedziała. „Wasz przyjaciel Eryk 
go dziś Elżbiecie ze swej fermy przysłał”. 


„Z jakiej fermy?“ 
„Czy nie wiecie“? 
„Co takiego?“ 


„Ze Eryk od miesiąca drugi majątek swego ojca przy 
*ez-orze Immen objął. 


„Aleście mi ani słowa o tem nie mówili!* 


„Bj,“ rzekła matka, „Wy także ani słowem nie dowia- 
dywaliście się o waszego przyjaciela. On jest nader mi- 
tym, rozsadnym młodym człowiekiem.“ 


Matka wyszła by kawę przyrządzić; Elżbieta odwró- 
eia sie plecami do Reinharda i była jeszcze budową swej 
~ altanki zajętą. 


ŻE „Proszę tylko chwileczke*, rzekła; „zaraz jestem go- 
|». towa. 


Ponieważ Reinhard wbrew swemu przyzwyczajeniu 


ټيټ تو RZA‏ 


xis antw ortete, so en sie sieh um. ins seinen Augen — 


lag ein plötzlicher Ausdruck von Kummer, den sie 
nie darin gewahrt hatte. 

„Was fehlt dir, Reinhard “ fragte sie, indem 
sie nahe zu ihm trat. 

„Mir?“ sagte er gedankenlos und liess seine 
` Augen träumerisch in den ihren ruhen. 

„Du siehst so traurig aus“. 

Elisabeth", sagte er, „ich kann den gelben 
Vogel nieht leiden“. 

Sie sah ihn staunend an; sie verstand ihn nicht. 

„Du bist so sonderbar“, sagte sie. 

Er nahm ihre beiden Hände, die sie ruhig in 
den seinen liess. Dald trat die Mutter wieder herein. 

Nach dem Kaffee setzte diese sieh an ihr 
Spinnrad. Reinhard und Elisabeth gingen ins Ne: 
senzimmer, um ihre Pflanzen zu ordnen. Nun wur- 
den Staubfäden gezählt, Blätter und Blüten sorg- 
fältıg ausgebreitet und von jeder Art zwei Exem- 


 plare zum Trocknen zwischen die Blätter eines 


grossen Folianten gelegt. 

Es war sonnige Nachmittagstille; nur neben- 
an sehnurrte der Mutter Spinnrad, und von Zeit 
zu Zeit wurde Reinhards gedämpfte Stimme ge- 


` hört, wenn er die Ordnungen der Klassen der Pflan- _ 


zen nannte oder Elisabeths ungesehiekte Ausspra- - 
che der lateinischen Namen korrigierte. 


Mir fehlt noch von neulich die Maiblume“, 
sagte sie jetzt, als der ganze Fund bestimmt und” — 


geordnet war. 
Reinhard zog einen kleinen weissen Perga- 


= mentband aus der Tasche. „Hier ist ein Maiblu- "- 


menstengel für dich“, sagte er, indem er die halb- = 
getrocknete Pflanze herausnahm. | 


SAGE 


nie odpowiedział, obróciła sie.- W jego- oczach był 
nagły wyraz troski, którego nigdy w nich przed tem nie - 
"zauważyła. 

„Co ci jest (brakuje), Reinhardzie?* zapytała ona, bli- 
sko do niego podchodząc 


„Mnie?“ rzekł on bezmyślnie i pozwolił swym oczom 
marzycielsko w jej oczach spocząć. 

„Wyglądasz taki smutny'. 

„Elżbieto,* rzekł on, „nie cierpie żółtego ptaka. 


Spojrzała na niego ze zdziwieniem; nie rozumiała go. 
„Jesteś taki dziwny” rzekła. 


Ujął obie jej rece, które spokojnie mu pozostawiła. 
Wkrótce weszła znowu matka. 


Po kawie usiadła ona znowu do kołowrotka. Rein- 
hard i Elżbieta wyszli do sąsiedniego pokoju, by swe rośli- 
ny uporządkować. Pylniki były liczone, liście i płatki sta- 
rannie wygładzone i każdego gatunku dwa egzemplarze 
między arkuszami dużego foljału do suszenia położone. 


Była słoneczna- popołudniowa cisza; tylko obok turko- - 
—tal kołowrotek matki, a od czasu do czasu dawał sie słyszeć 
przytłumiony głos Reinharda, kiedy porządek klas roślin 


— wymieniał, lub wadliwą wymowę łacińską Elżbiety popra- — 


—wial. 


„Brakuje mi od onegdaj jeszcze konwalji“, rzekła, gdy 


= cały dobytek określony był i uporządkowany. 


Reinhard wyjął mały, biały pergaminowy album z kie- 


` zeni. „Tu jest konwalja (łodyga) dla ciebie", rzekł on, wy | 
— mując nawpól wysuszoną roślinę. و‎ 


S Als Elisabeth die beschriebenen Blätter "alm ES 


— fragte sie: „Hast du wieder Märchen gedichtet?'* 


—— -- „Js sind keine Märchen“, antwortete er und — 
— reichte ihr das Buch. | 
: Ls waren lauter Verse, die meisten füllten 
höchstens eine Seite. Elisabeth wandte ein Blatt 
naeh dem andern um; sie schien nur die Ueber- 
schriiten zu lesen: „Als sie vom Schulmeister ge- 


` "seholten war", „Als sie sich im Walde verirrt hat- 


ten", „Mit dem Ostermärchen“. „Als sie mir zum 


erstenmal geschrieben hatte“; in der Weise laute- z 


ten sie fast alle. FR 

Reinhard blickte forsehend zu ihr hin, und in- _ 
dem sie immer weiter blätterte, sah er, wie zuletzt 
auf ihrem klaren Antlitz ein zartes Rot hervor- 


“brach und es allmählich ganz überzog. Er wollte 


ihre Augen sehen; aber Elisabeth sah nicht auf 

und legte das Buch sehweigend vor ihm hin. 

„Gib es mir nicht so zurück!“ sagte er. 

| Sie nahm ein braunes Reis aus der Blechkap- - 

` sel. „Ich will dein Lieblingskraut hineinlegen,* - 2 
sagte sie und gab ihm das Buch in seine Hände. 


Endlich kam der letzte Tag der Ferienzeit und - 


der Morgen der Abreise. Auf ihre Bitte erhielt 


Elisabeth von der Mutter die Erlaubnis, ihren 


Freund an den Postwagen zu begleiten, der einige . 


` Strassen von ihrer Wohnung seine Station hatte. 


Als sie vor die Haustür traten, gab Reinhard _ 


- ihr den Arm; so ging er schweigend neben dem - 
` schlanken Mädchen her. Je näher sie ihrem Ziele - 
` kamen, desto mehr war es ihm, er habe, ihr ehe 
` er auf so lange Abschied nehme, etwas Notwen- 
- diges mitzuteilen — etwas, wovon aller Wert sad i 


` alle Liebliehkeit seines künftigen Lebens ec 


DO see 


Ee. bione zielę doń 


A di "WW e 
PAS VAV P IINE ra PY emt ln: 
SUL SL cx st 


„Elzbieta wiózać zapisane SE zapytala: „Czy zno- SC? 


en bajki ulozyles?“ 


„To nie są bajki“, odpowiedział i podał jej książkę. 


1 Byly to same tylkd wiersze; w większej części zapel- - 
: niały one najwyżej każdy jedną stronicę. Elzbieta przewra- 


eała kartkę po karcie i zdawała się tylko nagłówki czytać: 
„Gdy przez nauczyciela zganioną zostala", „Kiedy w le- 
sie zabłądzili*, „4 wielkanocną bajką, „Kiedy ona do 


Reinhard badawczo na nią spoglądał, a podczas gdy - 

— wciąż dalej kartki przewracała, zobaczył, jak wkońcu 

ma jej jasne oblicze wystąpił delikatny rumieniec i stopnio- 
wo całkiem je powlókl. Chciał jej oczy zobaczyć; ale 
Elżbieta je nie podniosła i książkę milcząc przed nim po- 
łożyła. 


„Nie oddawaj mi jej tak z powrotem!“ rzekł on. 


mnie po raz pierwszy napisała“; w ten sposób brzmiały one 
prawie wszystkie. | 


Wyjęła brunatną gałązkę z blaszanki: „„Włożę twe ulu- z 


> ٤ 3 


„rzekła i podała mu książkę do rąk. 


Wreszcie nadszedł ostatni dzień wakacji świątecznych 


— iranek odjazdu. Na swe prośby otrzymała Elżbieta od mat- 
` Ki pozwolenie, by swemu przyjacielowi towarzyszyć aż do 
` omnibusu pocztowego, który o kilka ulic od jej mieszkania . 
Ex Ma stacje miał. l 


Gdy wyszli przed drzwi domu, Reinhard podał jej ra- 


- bliżej do swego celu podchodzili, tem bardziej czuł on, że 


| 3 ma jej, zanim się na tak długo z nią nie pożegna, coś nie- 
= E. zbednego do powiedzenia—coś, od czego cała wartość i urok 


_ Jego LI opo życia zależy, 


d szedł tak milcząc obok wysmukłego dziewczęcia. Ira m : 


"je „AŚ 


m 


E doeh konki x er sich es SE Wortes: ` > 
nicht bewusst werden. Das ängstigte ihn; er ging. 
immer langsamer. 
Du kommst zu spät“, sagte sie, „es hat schon 
“zehn geschlagen auf St. Marien“. 
Er ging aber darum nicht schneller. Endlich — 
sagte er stammelnd: „Elisabeth, du wirst mich nun آ‎ 
m zwei Jahren gar nieht sehen — — wirst du. 
—mich wohl noch ebenso liebhaben wie jetzt, wenn - 
_ ich wieder da bin?“ 
| Sie niekte und sah ihm freundlich ins Gesicht 
so „Ich habe dich auch verteidigt °, sagte sie nach ` 
einer Pause. | > 
= © „Mich? Gegen wen hattest du das nötig?“ = — 
EE ,Gegen meine Mutter. Wir sprachen gestern 
> Ed als du weggegangen warst, noch lange über. à E 
= dich. Sie meinte, du seiest nieht mehr so gut, - wie 
— du gewesen“, = 
em Reinhard schwieg einen Augenblick; dann aber s 
nahm er ihre Hand in die seine, und, indem er —- 
> ihr ernst in ihre Kinderaugen blickte, sagte eris 
„Ich bin noeh ebensogut,wie ich gewesen bin; glau- - > 
- be du das nur fest! Glaubst du es, Elisabeth?“ RSE 
S „Ja“, sagte sie. Er liess ihre Hand los und ging 
3 rasch mit ihr durch die letzte Strasse. Je näher ihm _ 
der Abschied kam, desto freudiger ward sein Gez 
E. ` sieht; er ging ihr fast zu schnell. Eo 
a „Was hast du, Reinhard?" fragte sie. € RA 
کو‎ - „Ich habe ein Geheimnis, ein schönes!“ sagte 
“er und sah sie mit leuchtenden Augen an. „Wenn 
` ich nach zwei Jahren wieder da bin, dann sollst 
` du es erfahren“. ER 
= . Mittlerweile hatten sie den Postwagen erreicht; = 
es war noch eben Zeit genug. Noch einmal nahm 


Tur > 
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a jednak nie może sobie zbawiennego słowa uświadomić, To  — 


go trwożyło, szedł coraz wolniej. ` 
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E ‚Przyjdziesz za pöZno“, rzekła ona, „dziesiąta już Wy- 
"biła u Świętej Marji“. 


On jednak prędzej z tej przyczyny nie poszedł. Wresz- 
cie rzekł jąkając sio: „Elżbieto, przez dwa lata nie zoba- 
czysz mnie wcałe. Czy będziesz mnie tak samo kochała Jak 

U teraz, gdy tu znów ۹576 


Skinęła głową i spojrzała mu przyjaźnie w twarz. 
„Ja cie też broniłam* rzekła po pewnej pauzie. 


t „Mnie? a wobec kogo miałaś potrzebę to czynić? 

— — — „Wobec mojej matki. Mówiłyśmy jeszcze długo o to- 
— bie wczoraj wieczorem, gdy odszedłeś. Ona twiordziła, że 
mie jesteś już takim przywiązanym, jakim byłeś. 


Reinhard milczał przez chwilę; następnie jednak ujął 


xS rzekł: „Jestem tak samo przywiązanym, jakim byłem, wierz 
Le w to mocno!- Czy wierzysz w to, Elzbieto?* 


Enn: Fak,“ rzekła ona. On wypuścił jej reke i szybko prze- 

~ szedł z nią ostatnią ulicę. Im bardziej się zbliżało pożegna- 

nie, tem radośniejszą się stawała jego twarz; szedł według 
= prawie za prędko. 


5 EGO ci jest Heinhardzie?" zapytała. 


Ee »Mam tajemnice, piekna!“ rzekl on i spojrzal na nia 
SC świecącemi oczyma. „Kiedy za dwa jata znowu tu beei 


<> 


wöwezas sie o niej dowiesz“. 


najwyższy CZAS. Raz jeszcze ujął 


-jej rękę w swoją i, patrząc -poważnie w jej dziecinne oczy, _ 


Tymczasem dotarli do omnibusa pocztowego; był już 


^ 


Reinhard ihre Hand. „Leb wohl!“ sagte er, „leb 
wohl, Elisabeth. Vergiss es nicht‘. | 
Sie sehüttelte mit dem Kopf. „Leb wohl“! sagte 
sie. Reinhard stieg hinein, und die Pferde zogen 
an. 
Als der Wagen um die Strassenecke rollte, sah 
er noch einmal ihre liebe Gestalt, wie sie langsam _ 
den Weg zurückging. 


Ein Brief. 


Fast zwei Jahre nachher sass Reinhard vor 6617 _ 
ner Lampe zwischen Büchern und Papieren in Er- - 
wartung eines Freundes, mit welchem er gemein- 
schaftliche Studien übte. Man kam die Treppe 
herauf. 

„Herein!“ — Es war die Wirtin. 

„Bin Brief für Sie, Herr Werner!“ Dann ent 
` fernte sie sich wieder. 

—— — Reinhard hatte seit seinem Besuch in der Hei- 


^ 


mat nieht an Elisabeth geschrieben und von ihr 3 


keinen Brief mehr erhalten. Auch dieser war nicht 


von ihr; es war die Hand seiner Mutter. Reinhard : 
— brach und las, und bald las er folgendes: E 


„In Deinem Alter, mein liebes Kind, hat noch p 


fast jedes Jahr sein eigenes Gesicht; denn die  . 
Jugend lässt sich nicht ärmer machen. Hier ist — 
auch manches anders geworden, was Dir wohl erst 
an weh tun wird, wenn ich Dich sonst recht  . 
verstanden habe. Erich hat sich gestern endlich 
das Jawort von Elisabeth geholt, nachdem er in _ 
dem letzten Vierteljahr zweimal vergebens ange- 
fragt hatte. Sie hat sich immer nicht dazu ent- آ"‎ 


schliessen können; ist auch noch gar so jung. Die 


ij w 


i : : a S l » 
Reinhard jej rękę. ,Zegnaj!" powiedział, „żegnaj Elzbieto. . 
Nie zapominaj tego“. 


Ona potrząsneła głową. Zegnaj!“ powiedziała. Rein- 
kard wsiadł do powozu, i konie ruszyły. 


Gdy powóz za róg ulicy zakręcał, zobaczył raz 
jeszcze jej lubą postać, jak powoli drogą szła z powrotem. 


List. 


Niemal we dwa lata później siedział Reinhard przed 
swą lampą wśród książek i papierów w oczekiwaniu przy- 
jaciela, z którym wspólnie studja odbywał. Ktoś wszedł po ` 
schodach. 


- „Proszę wejść!“ — Była to gospodyni. 


„List dla pana, panie Werner“. Poczem oddaliła sie 
ZNOWU. 


Reinhard od czasu swej bytności w ojczyźnie do Elżbie- 


— ty nie pisywał i od niej żadnego listu nie otrzymał. I ten 


nie był od niej. To było pismo jego matki. Reinhard go 
otworzył, zaczął czytać i wkrótce wyczytał co następuje: . 


„W twoim wieku, moje kochane dziecko, każdy nie- آ-"‎ 


— mal rok ma sobie właściwą fizjognomję; gdyż młodość nie 


daje sie zubożeć. Tu też niejedno sie odmieniło, co cię z po- — — 


m ezątku zaboli, jeśli cię wogóle dobrze rozumiałam. Eryk 


wczoraj wreszcie uzyskał zgodę Elżbiety, potem jak w ostat-  - 
mim kwartale daremnie dwa razy się oświadczał. Ona - 
— Bie wciąż zdecydować nie mogła; jest też zbyt młodą. We- = 
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= _ Hochzeit Sol bald sem, xd die Mutter wird dańn Sz 
mit ihnen fortgehen*. ee 


. Immensee. R 


=, Wiederum waren Jahre vorüber. — Auf einem 
abwärts führenden schattigen Waldwege wanderte — 
-— an einem warmen Frühlingsnachmittage ein jun .- 
— ger Mann mit kräftigem, gebräuntem Antlitz. Mit — 
— seinen ernsten grauen Augen sah er gespannt in — 
> die Ferne, als erwarte er endlich eine Verände- - 
- Tung des einfórmigen Weges, die jedoch immer َّْ 
` nieht eintreten wollte. Endlich kam ein Karren- RZ 
- duhrwerk langsam von unten herauf. GE 
>.  .Holla! Guter Freund," rief der WEE SC 
dem nebengehenden Bauer zu, „geht‘s hier ‚recht 8 
` nach Immensee?“ xA 
| - „Immer geradaus“, A 2 der Mann und Ssp 
s: rückte an seinem Rundhute. Yt = 
— „Hats denn noch weit bis dahin?“ za 
„Der Herr ist dicht davor. Keine halbe Pfeif'- e 
~ "Tabak, so haben's den See; das Herrenhaus liegt RE 
— hart daran“. | 

= Der Bauer fuhr ae der andere ging — 
—eiliger unter den Bäumen entlang. Nach einer - 
Viertelstunde hörte ihm zur Linken plötzlich dere 

7 pon aut; der Weg führte an einem Abhang, = 


sA kan hervorragten. Ueber sie hinweg öffnete sich. = 
x eine weite, sonnige Landschaft. 23 = 
-Tief unten lag der See, ruhig, dunkelblau, fas tes 
— ringsum von grünen, sonnenbeschienenen Wal ` 5 

dern umgeben; nur an einer Seite traten sie. aus- Se 


Za 
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ei inander und gewährten eine tiefe Fernsicht, E 


. sele ma wkrótce być, i matka ma potem z nimi odjechać — - 


Jezioro Immen. 


Znowu lata minęły. — Po drodze, prowadzącej z góry, 


wędrował w ciepłe wiosenne popołudnie młody człowiek 
~ o czerstwem opalonem obliczu. Poważnemi szaremi oczy- 


ma spoglądał on z natężeniem w dal, jakgdyby oczekiwał 
w jednostajnej drodze zmiany, która nastąpić nie cheia- 
ła. Wreszcie ukazała się furmanka, tocząca się powoli z do- 
łu pod górę. 


„Hola! Dobry przyjacielu“, zawołał wędrowiec do obok 
idącego chłopa, „czy tędy idzie się prosto do jeziora Im- 


— men?* 


„Ciągle prosto przed siebie“, odpowiedział człowiek 


.1 uniósł swój okrągły kapelusz. 


„Czy jeszcze doń daleko?“ 
„Pan jest tuż przy nim. Nie wypali sie pół fajki ta- 


“baki ma się przed sobą jezioro; dwór jest obok". 


Chłop przejechał mimo; tamten szedł pośpieszniej c: 


wzdłuż pod drzewami. Po kwadransie na lewo nagle cień 


skończył sie; droga prowadziła nad urwiskiem, z którego —_ 
wierzchołki stuletnich dębów zaledwie wystawały. Po nad _ 
mimi roztaezal sie daleki, słoneczny krajobraz, : 


1 Głęboko w dole leżało jezioro spokojne, cienmoble- - 
= - kitne, prawie dookoła zielonemi, słońcem oswietlonemi lasa- _ 
— mi otoczone; tylko z jednej strony rozstepowaly się one _ 
SS A udzielały widoku na rozległą panorame w dal, aż tam ZZA 
1 gdzie i ją błękitne góry zamykały. ` 
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Ont gegenüber, mitten in dem grünen Lach der 
Walder, lag es wie Schnee dariiber her; das wa- 
ren blühende Obstbäume, und daraus hervor auf 
dem hohen Ufer erhob sich das Herrenhaus, weiss 
mit roten Ziegeln. Ein Storch flog vom Sehorn- 
stein auf und kreiste langsam über dem Wasser. 

„Immensee!“ rief der Wanderer. | 

„Es war fast, als hätte er jetzt das Ziel seiner 
Reise erreicht; denn er stand unbeweglich und sah 
über die Gipfel der Bäume zu seinen Füssen hin- . 
über ans andere Ufer, wo das Spiegelbild des 


Herrenhauses leise: schaukelnd auf dem Wasser ` 


schwamm. Dann setzte er plötzlich seinen Weg 
tort. i 3 

Es ging jetzt steil den Berg hinab, so dass _ 
die untenstehenden Bäume wieder Schatten ge- 
währten, zugleich aber die Aussicht auf den See 


verdeckten, der nur zuweilen zwischen den Lücken  : 


der Zweige hindurchblitzte. 

Bald ging es wieder sanft empor, und nun ver- 
sehwand rechts und links die Hölzung; statt dessen 
streckten sich diehtbelaubte Weinhügel am Wege  - 
entlang; zu beiden Seiten desselben standen blühen- .- 
-de Obstbäume voll summender. Bienen. | 


Ein stattlicher Mann in braunem Uber > 
kam dem Wanderer entgegen. Als er ihn fast er- - 


= - reicht hatte, schwenkte er seine Mütze und rief mit | > 


— heller Stimme: 


SE „Willkommen, willkommen, Bruder Reinhard! E: 
— Willkommen auf Gut Immensee!" یت‎ 
` „Gott grüss dich, Erich, und Dank für dem — 


` Willkommen!“ rief ihm der andere entgegen. 


— — Dann waren sie zueinander gekommen und - 
- reichten sieh die Hände. 


EDD x 3 
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Wpoprzek po drugiej stronie naprzeciwko, pośród zie- E 
lonyeh liści lasów, leżał jakby śnieg; były to kwitnące drze- 
wa owocowe, i wśród nich na wysokim brzegu wznosił sie 


dwór biały z czerwoną dachówką. Bocian uniósł sie z komi- ZE 


na i krążył wolno ponad wodą. 


„Jezioro Immen!“ zawołał wedrowiec. 


Zdawało się prawie, jakgdyby celu swej podróży do- 
sięgnął, stał bowiem nieruchomo i patrzał ponad wierzchoł- 
ki drzew u swych stóp na przeciwległy brzeg jeziora, w któ- 
rym odzwierciedlenie dworu lekko się kołysząc na wodzie 
pływało. Poczem nagle puścił się w dalszą droge. 


Szlo się teraz prawie stromo z góry, tak Ze niżej sto- 
jące drzewa znowu cienia mu użyczały, ale jednocześnie za- - 


słaniały widok na jezioro, które tylko chwilami przez galee d 


zie przeblyskiwalo. 


Wkrótce potem szło sie znowu łagodnie w górę, i teraz. 


znikło na prawo i lewo zadrzewienie; zamiast niego rozciął- 


gały się gesto zaliścione winnicami pagórki wzdłuż drogi; — 


` po obu stronach tejże stały kwitnące drzewa owocowe pełne ` = 


brzeczących pszczół. 


Okazały mężczyzna w bronzowym surducie wyszedł na- z 
przeciw wedrowea. Gdy don prawie dotarl, zawolal ux 


nym głosem wywijajac czapką: 


„Witaj, witaj, bracie Reinhardzie! Witaj w majątku ZA 


Immensee!“ 


„Pozdrawiam eie w imie Boze, Eryku, i dzieki za twe- و‎ 
powitanie!” zawołał drugi w odpowiedzi. 


Potem podeszli do siebie i podali sobie rece. 


ung 
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„Bist du es denn aber auch?“ sagte Erich, als > 
er so nahe in das ernste Gesicht seines alten Sehul- E 
-kameraden sah. B 
„Freilich bin ich‘ s, Erich und du bist es avec e 
nur siehst du noch fast heiterer aus, als du schon — 
sonst immer getan hast“. | 
, Ein frohes Lächeln machte Erichs einfache 
Züge bei diesen Worten noch um vieles heiterer. 
t „Ja, Bruder Reinhard," sagte er, diesem noeh 
“einmal seine Hand reichend, „ich habe aber auch 
seitdem das grosse Los gezogen, du weisst es Ja”. 
| Dann rieb er sieh die Hände und rief vergnügt: 
„Das wird eine Ueberraschung! Den erwartet sie 
“nich, in alle Ewigkeit nicht“. | 
. „Dine Ueberrasehung?" fragte Reinhard. „Für 
wen denn?“ 
„Für Elisabeth". 
„Elisabeth! Du hast ihr nieht von meinem 
Besuch gesagt?" 
= ~ „Kein Wort, Bruder Reinhard; sie denkt Dici 
an dich, die Mutter auch nicht. Ich hab dich ganz 
‘im geheim verschrieben, damit die Freude deta 
“grösser sei. Du weisst, ich hatte immer so meine SS 


len Plünchen*. Ss 
- Reinhard wurde nachdenklich; der Atem schien — 


ES zu schwer zu werden, je näher sie dem Hofe ka- — 

men. Uo. 
— —-An der linken Seite des Weges hörten nun e. 
auch die Weingürten auf und machten einem weitet ~ 
d _ liufigen Küchengarten Platz, der sich bis fast an _ 
` das Ufer des Sees hinabzog. Der Storch hatte sieh __ 
—mittlerweile niedergelassen und spazierte Ma 3 
tisch zwischen den Gemüsebeeten umher. A = 

org: rief Erich, in die Hände klatschend, z 
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— * Po lewej stronie drogi ustały też winnice i ustąpiły _ 


eu OAM SIRE E راو‎ 
„Czy e rzeczywiście ty też EE spytal. Bryk, ids 
z bliska w powazna twarz dawnego szkolnego kolegi spoj- = 
rzal. 
| „Bezwątpienia ja sam i ty też jesteś, tylko wyglądasz 
jeszcze prawie weselszy niż dawniej zawsze bywales‘,. 7 = 
Wesoły uśmiech uczynił proste rysy Eryka przy tych >. 
słowach jeszcze o wiele radośniejszemi. 7 > 


»lak, bracie Reinhardzie!* rzekł on, podając mu. raz % 
jeszcze swą rękę, „od tego czasu przecie duży los wyciąg ena 
łem, ty o tem wiesz chyba“. ې‎ 


Potem zatarł ręce i zawołał zadowolony: „To będzie — 
niespodzianka! Tego ona nie oczekuje (przez całą wieczność - j 
nie) nigdy na Swiecie“ H ot 


„Niespodzianka? zapytał Reinhard. „Dla kogóz?'5 


„Dla Elżbiety*. A 
„Elżbiety! Nie mówiłeś jej nie o mych odwiedzinach ث-‎ 


„Ani słowa bracie Reinhardzie; ona nie myśli o e. SĘ: 
matka też nie. Sprowadziłem cię całkiem w tajemnicy, by 
radość tem większą była. Ty wiesz, ja zawsze miewałem ` 
takie moje tajemne planiki“. 


Reinhard zamyślił sie; oddech stawał mu sie cięższy, | 
in bliżej do folwarku dochodzili. n 


miejsca obszernemu warzywnemu ogrodowi, który sie pra- ٢ 
wie aż do brzegu jeziora rozciągał. Bocian tymczasem opu- ~ 


Seil się i spacerował poważnie pośród grząd jarzyn. RE od 
SEE 
„Hola!“ zawołał Eryk, w rece klaszcząc, 3 a 
T په‎ 3 
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„Stiehlt mir der hochbeinige Aegypter schon wieder - 


Ire 


meine kurzen Erbsenstangen! 
Der Vogel erhob sieh langsam und flog a£ dus 


Dach eines neuen Gebäudes, das am Ende des 


Küchengartens lag und dessen Mauern mit aufge- 


bundenen Pfirsich- und Aprikosenbiumen über- _ 


zweigt waren. 

„Das ist die Spiritfabrik", sagte Erich; ich habe 
sie erst vor zwei Jahren angelegt. Die Wirtschafts- 
gebauden hat mein Vater selig neu aufsetzen lassen; 
das Wohnhaus ist sehon von meinem Grossvater 


gebaut worden. So kommt man immer ein biss- _ 


ehen weiter“. 


Sie waren bei diesen Worten auf einen geräu- 


migen Platz gekommen, der an den Seiten durch — 
die ländlichen Wirtschaftsgebäude, im Hinter- ~ 


: : erreicht. 


2. = ` Ein hoher, kühler Hausflur nahm sie auf, a 
 dessen Ende sie links in einen etwas dunk a = 


grunde durch das Herrenhaus begrenzt wurde, an 


dessen beide Flügel sich eine hohe Gartenmauer an- 


schloss, hinter dieser sah man die Züge dunkler ` 


"Taxuswáande, und hin und wieder liessen Syringen- 


bäume ihre blühenden Zweige in den Hofraum 


- hinunterhängen. 
— Männer mit sonne- und arbeitsheissen Gesich- . 
— tern gingen über den Platz und griissten die - 
— Freunde, während Erich dem einen und dem an- _ 
z dern einen SPRIE oder eine Frage über ihr i RS 


- Seitengang einbogen. 


: SE — Hier öffnete Erich eine Tür, und sie traten. zę 


AS dë 


` jn einen geräumigen Gartensaal, der durch das 


de Laubgedränge, welches die gegeniiberliegenden ٢ RE : 
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` ry po bokach otaczały wiejskie zabudowania gospodarcze, > 
w głębi zaś dom mieszkalny, do którego obu skrzydeł wy- - - 


„czy mi wysokonogi egipcjanin już ZNOWU kradnie moje. 


krótkie łodygi grochu!* 


Ptak podniósł się wołno i wzleciał na dach nówega- 


zabudowania, leżącego w końcu warzywnego ogrodu, ktöre-. 


go mury były pokryte gałęziami rozpiętych brzoskwiń 
i moreli. SE 


„To jest fabryka spirytusu“, rzekl Eryk, „dopiero ja 
przed dwoma laty zalozylem. Zabudowania gospodarskie 


mój świętej pamięci ojciec na nowo zbudował; dom miesz- 


kalny był już przez mego dziada zbudowany. Tak się Za- 
wsze postepuje troche naprzód*. 


Przy tych słowach doszli do przestronnego placu, któ- 


= soki mur ogrodowy przytykal, za nim widać było zarysy _ 
ciemnych cisowych ścian, a tu i owdzie kwitnące ezeremehy : 
gałęzie swe na dziedziniec spuszczały. 


VA 


Ludzie o słońcem i pracą rozgorzalych twarzach szli " 
przez plac, klaniali sę obu przyjaciołom, podczas gdy Eryk  — 
wołał to do jednego to do drugiego, dając zlecenie, lub za- — 
` dając pytanie dotyczące robót dnia. Następnie dotarli do 
` domu. | 
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Weszli do wysokiej, chłodnej sieni, w której końcu na 


‚ lewo w nieco ciemniejszy korytarz zboczyli. 


l Tu Eryk otworzył drzwi i wstąpili do obszernej na Fe 
pr nn wychodzącej sali, która wskutek nadmiaru liści, ae 
_ które naprzeciw znajdujące się 


fe. 
د‎ GZ 


a 


SE Zo Zu Beiden Seiten us grüner — 
Dämmerung erfüllt war; zwischen diesen aber = 
SES liessen zwei hohe, weitgeöffnete Pügelura SE 
den vollen Glanz der Frühlingssonne hereinfallen 
“und gewährten die Aussicht in einen Garten mit لګ"‎ 
—gezirkelten Blumenbeeten und hohen steilen Lt : 
 wanden, geteilt durch einen graden breiten Gang, > 
durch welchen man auf den See und weiter auf die 
—gegenüberliegenden Wälder hinaussah. : i 
Als die Freunde hineintraten, trug Zughaft > 
ihnen einen Strom von Duft entgegen. 3 
= Auf einer Terrasse vor der Gartentür sass eine. 
weisse, mädchenhafte Frauengestalt. Sie stand E 
SE ging den Eintretenden entgegen; aber auf Bal _ 
— bem Wege blieb sie wie angewurzelt stehen und. S 
x -Starrte den Fremden unbeweglieh an. D = 
Er streckte ihr lächelnd die Hand entgegen. E 
„Reinhard!“ rief sie, „Reinhard! Mein Gott, 
` dü bist es! — Wir haben uns lange nicht gesehen“. 
E ` „Lange nicht“, sagte er und konnte nichts wei | 
| ` ter sagen; denn als er ihre Stimme hörte, fühlte ` 
-er einen feinen kórperliehen Sehmerz am Herzen, - 
E See wie er zu ihr aufblickte, stand sie vor ihm, _ = 
dieselbe leichte zärtliche Gestalt, der er vor J > 
e ren in seiner Vaterstadt Lebewohl gesagt hatte : 


" 


T 


I OTHER nieht!“ PS 
— — Elisabeth sah ihn mit schwesterlichen "A E 
n. „Du bist so gut, Erich!“ sagte sie. , ^ 


RE 
— Er nahm ihre schmale Hand liebkosend indie | > 
seinen. „Und nun wir ihn haben“, sagte er, „nun € 
SE lassen wir ihn so bald nicht wieder los. Er ist E = 
: — 64 — 3 
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` przy drzwiach. „A co, Elzbieto", rzekł on, „nie prawdaż! 


Tor T : 
okna przysłaniały, po obu stronach zielonym mrokiem 


"wypełnioną była; między nimi zaś dwoje wysokich, pod- 


wójnych, na rozcież otwartych drzwi dopuszczało pełny 
blask wiosennego słońca i odkrywało widok na ogród 
o cyrklowanych klombach i wysokich, stromych szpaleraeh, 


-podzielonych przez prostą, szeroką aleje, przez którą sie na 


jezioro i na dalej naprzeciw położone lasy wyglądało. 


t 


Gdy przyjaciele tam weszli, przyniósł powiew na ich 
spotkanie prąd woni. a 


"Na tarasie przed SE wychodzącemi na ogród, 


siedziała biała, dziewczęca postać kobiety. Podniosła się 


i postąpiła na spotkanie wchodzących; lecz w połowie drogi 
stanęła jak wryta i wlepiła osłupiały wzrok w obcego. 


Wyciągnął do niej uśmiechając się reke. 
„Reinhardzie!* zawołała, ,Heinhardzie! Mój Boże, tyś — 


jest! — Myśmy się dawno nie widzieli". 


. . Ld e . e LJ dë 
„Dawno, rzekł on i nie mógł nie więcej powiedzieć, 


bo gdy jej głos posłyszał, uczuł ostry fizyczny ból w sercu, 


a kiedy na nią spojrzał. stała przed nim ta sama, powiew- 


na, delikatna postać, którą przed laty w swem rodzinnem 
mieście pożegnał. z 


Eryk z obliczem promieniejącem radością pozostał, 


= . nie spodziewałaś się jego, jego przenigdy?“ 


Elżbieta spojrzała na niego siostrzanemi oczyma. „Ty < = 


= jesteś taki dobry, Eryku!* rzekła. 


Ujął jej wązką rękę pieszczotliwie w swoją. „A te 


z raz gdy go mamy“, rzekł, „teraz nie wypuścimy go tak Bron, = 
= = ko. Tak 


65 2 


lange draussen gewesen; wir wollen ihn wieder 
-heimisch machen. Schau nur, wie fremd und VON. 


"nehm er aussehen worden ist.“ 
Ein scheuer Blick Elisabeths streifte Reinhards 


Antlitz. „Es ist nur die Zeit, die wir nicht bei- 


sammen waren“, sagte er. 


In diesem Augenblick kam die Mutter, mit 


einem Schlüsselkörbehen am Arm, zur Tür herein. 
„Herr Werner!“ sagte sie, als sie Reinhard er- 


bliekte; „ei, ein ebenso lieber als unerwarteter 


Gast“. 


Und nun ging die Unterhaltung in Fragen und —— 
Antworten ihren ebenen Tritt. Die Frauen setzten _ 
sich zu ihrer Arbeit, und während Reinhard die  —- 
für ihn bereiteten Erfrischungen genoss hatte 3 
Erich seinen soliden Meerschaumkopf angel an SC 


und sass dampfend und diskurierend an ‚seiner 
Seite. > 


= 


Am andern Tage musste Reinhard Gi iude = 
hinaus; auf die Aecker, in die Weinberge, in den - 
- Hopfengarten, in die Spiritfabrik. Es war alles = = 


wohlbestellt: die Leute, welehe auf dem Felde und 


` bei den Kesseln arbeiteten, hatten alle ein gesundes EE 
und zufriedenes Aussehen. 


Zu Mittag kam die Familie im Garten zu- 
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sammen, und der Tag wurde dann, je nach der = 


- —Musse der Wirte, mehr oder minder gemeinschaft- - 
lich verlebt. Nur die Stunden vor dem Abendessen, - 
— wie die ersten des Vormittags, blieb Reinhard ar- > 

—beitend auf seinem Zimmer. Er hatte seit J ahren, — 


-wọ er deren habhaft werden konnte, die im Volke ` 
lebenden Reime und Lieder gesammelt, und ging ` 


nun daran, seinen Schatz zu ordnen und wo mög- 


or EE 
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_ długo był na obczyźnie, oswoimy go znowu. Spójrz tylko jak 
obeym i dostojnym jego wygiad sie stał“. 


Niesmiale spojrzenie Elzbiety musnelo oblicze Rein: 
harda. „To jest-tylko czas, w którym nie byliśmy razem“, » 


rzekł on. 


W tej ehwili weszla (przez drzwi) matka z koszyez- 
kiem na klucze w ręku. „Panie Werner!“ rzekła, zoba- 


czywszy Reinharda; „również miły jak niespodziewany _ 


gość”. 


I oto potoczyła się rozmowa w pytaniach i odpowie- 
dziach swym równomiernym trybem. Kobiety zasiadły do: 
roboty. Podczas gdy Reinhard przygotowane dlań oświeża- - 
-jące przysmaki spożywał, Eryk swoją solidną z pianki mor- - 


skiej fajkę zapalił i siedział przy nim, kurzae i rozpra- 2 e 


wiając. 


Na drugi dzień musiał Reinhard z nim wyjść na upra-  — 


"wne pola, do winnic, do chmielnika, do fabryki spirytusu. آ‎ 
Wszystko było dobrze zagospodarowane: ludzie, którzy na _ 


polu i przy kotłach pracowali, mieli wszyscy zdrowy i ZA 


_dowolony wygląd. 


e Na obiad zbierała się rodzina w sali wychodzącej na _ 
ogród i dzień był, zależnie od zajęć (wolnego od zajęć czasu) 


gospodarzy, więcej lub mniej wspólnie przeżywany. Tylko Że 


^w godzinach przed wieczerzą lub w porannych przed połud- 


= —niem pozostawał Reinhard pracując w swym pokoju. Od lat s RT 
=  eałych, jak tylko je zdobyć mógł, poezje i pieśni ludu gro- — 
E  madził i teraz rozpoczął swój skarb porządkować i o ile Ee 


` lieh mit neuen Aufzeichnungen aus der Umgegend 
zu vermehren. 


Elisabeth war zu allen Zeiten sanft und fr ouis 
lich; Eriehs immer gleiehbleibende Aufmerksam- 
keit nahm sie mit einer fêt demütigen Dankbar- 
keit auf, und Reinhard dachte mitunter, das hei- 


tere Kind von ehedem habe wohl eine weniger stille 


Frau versprochen. 
Seit dem zweiten .Tage seines Hierseins pflegte 


er abends einen Spaziergang an dem Ufer des Sees - 


zu machen. 


Der Weg führte hart unter dem Garten 
vorbei. Am Ende desselben, auf einer vorspringen- 
den Bastei, stand eine Bank unter hohen Birken; 
die Mutter hatte sie die Abendbank getauft, weil 
der Platz gegen Abend lag und des Sonnenunter- 


gangs halber um diese Zeit am meisten benutzt . 
- wurde. 


Von einem Spaziergange auf diesem Wege 
kehrte Reinhard eines Abends zurück, als er vom 
Regen überrascht wurde. Er suchte Schutz unter 


einer am Wasser stehenden Linde; aber die sehwe- 
ren Tropfen schlugen bald durch die Blätter. 


Durchnässt wie er war, ergab er sich darein und 


setzte langsam seinen Rückweg fort. Es war fast  - 


dunkel; der Regen fiel immer dichter. 


\ Als er sich der Abendbank näherte, glaubte ow 
` zwischen den schimmernden Birkenstämmen eine 
weisse Frauengestalt zu unterscheiden. Sie stand  - 

- unbeweglich und, wie er beim Näherkommen zu  - 
` erkennen meinte, zu ihm hingewandt, als ’ wenn 


sie jemanden erwarte. Er glaubte es sei Elisa- = 
beth. Als er aber rascher zuschritt, um sie zu er- آ‎ 


— reichen, und dann mit ihr zusammen durch den 


E 
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mozliwem było nowemi szkicami z okolicy powiększać. 


Elżbieta była zawsze łagodną i uprzejmą, Eryka za- 
wsze jednakową uprzejmość przyjmowała z niemal pokorną 
wdzięcznością i Reinhard niekiedy myślał, że dawne wesołe 
dziecko na mniej cichą kobietę się zapowiadało. 0 


Od drugiego dnia swego tu pobytu począwszy, zwykł 
był wieczorami spacer na brzegach. jeziora odbywać. 


Droga prowadziła tuż koloeogrodu. W końcu tegoż 
na wystającej baszcie stała ławka pod wysokiemi brzoza- 
mi; matka ja ławką wieczorną ochrzciła, gdyż miejsce to 
w zachodniej stronie leżało i ze względu na zachód słoń- 
ca o tej porze najczęściej odwiedzanem (używanem) bywało. 


Ze spaceru na tej drodze wracał Reinhard pewnego 
wieczoru i został przez deszcz zaskoczony. Szukał schronie- 
nia pod lipą stojącą nad wodą; ale ciężkie krople przebijać 
zaczęły wkrótce po przez liście. Przemoczony zrezygnował 
i powoli szedł dalej powrotną drogą. Było prawie ciemno. 
deszcz padał coraz gęściej. 


Gdy zbliżał się do ławki wieczornej, wydało mu sie, 
ze widzi między błyszczącemi pniami brzozowemi białą po- 


` stać kobiecą. Stała nieruchoma i, jak to przy zbliżeniu sie 


rozróżnić mniemał, ku niemu obróconą, jakby na kogoś cze- 
-kala. Pomyślał, że to Elżbieta. Kiedy jednak kroku przy- 
spieszył, by do niej dotrzeć i następnie razem z nią przez 
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— Garten ins Haus zurückzukehren, wandte sie sich 
langsam ab und verschwand in die dunklen Sei- 
 ftengange. 

er Er konnte das nicht reimen; er war aber fast 
zornig auf Elisabeth, und dennoch zweifelte er, 

Ob sie es gewesen sei; aber er scheute sich, sie dar- 
nach zu fragen; ja, er ging bei seiner Rückkehr 

—mieht in den Gartensaal, nur um Elisabeth nicht 

etwa dureh die Gartentür hereintreten zu sehen. 


Meine Mutter hat's gewollt. 


Einige Tage nachher, es ging schon gegen - 
Abend, sass die Familie, wie gewöhnlich um diese — 
—Zeit,im Gartensaal zusammen. Die Türen stan- -— 
den offen; die Sonne war schon hinter den Wäl- ER 
—dern jenseits des Sees. Fe 

— — Reinhard wurde um die Mitteilung einiger  - 
` Volkslieder gebeten, welehe er am Nachmittage 
von einem auf dem Lande wohnenden Freunde ge- 

—sehiekt bekommen hatte. E 

— . Er ging auf sein Zimmer und kam gleich da- => 

rauf mit einer Papierrolle zurück, welehe aus ein- — 

= zelnen sauber geschriebenen Blättern zu bestehen d 

‚schien. RE 

—- Man setzte sich an den Tisch, Elisabeth an 

` Reinhards Seite. > 

R > — „Wir lesen auf gut Glück," sagte er, „ich habe | 

‚sie selber noch nicht durchgesehen“. = 

Elisabeth rollte das Manuskript auf. „Hier لک‎ 
Sid Noten", sagte sie, ,,das musst du pingen ma : 
hard“. SC 

> Und dieser las nun zuerst einige Tiroler Schna- . e 
_ derhüpfel, indem er beim Lesen je zuweilen die 
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` ogród do domu wrócić, sawróciia się GE i zniknęła 
En ABA bocznych alejach. BAA 
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Nie mógł tego zrozumieć; był prawie gniewny na _ 


Elżbiete, a pomimo tego wątpił, czy to ona była; ale się 17 


"drzwi z ogrodu nie zobaczyć. 


Moja matka tego chciała. 


Ari 


ja o to spytać; nie poszedł nawet po powrocię do sali wycho- 3 z 
—-dzaeej do ogrodu, jedynie aby: Elżbiety wchodzącej przez ` ; 


W kilka dni później, skłaniało sie już ku wieezorowi,  — 


` A cała rodzina siedziała jak zwykle o tej porze razem w sali 


— wychodzącej na ogród. Drzwi stały iur stonce DAC 


Już za lasami po tamtej stronie jeziora 


Reinhard był proszony o (zakomunikowanie) kilka Io. 


= dowyeh piesni, przyslanyeh mu przez przyjaciela na wsi 
RE p ZAJACOBO i które po południu był otrzymał. 


=Poszódł do swego pokoju i zaraz powrócił ze zwojem - 


papieru, który — zdawało sie — składał sie z pojedykczycaić 


: czysto zapisanych arkuszy. 


Usadowiono się przy stole, Elżbieta obok Reinharda. 


r 


SZ to zaśpiewać Reinhardzie“. 


.— „Czytajmy na los szczęścia (chybił trafil)“ rzekł on, ` 2 SC 
„Sam je jeszcze nie przejrzałem. O. Se 


= — Elżbieta rozwinęła rekopis: „Tu sa nuty“ rzekła, mu 


` Ten przeczytał najpierw kilka tyrolskich krótkich - LS 


EX piosenek do tańca, od czasu do czasu podczas czytania.: 


lustige Melodie mit halber Stimme anklingen liess. 
Eine allgemeine Heiterkeit bemächtigte sich der 
kleinen Gesellschaft. 

„Wer hat doch aber die schönen Lieder ge- 
macht?“ fragte Elisabeth. 


„Bi,“ sagte Erich, „das hört-man den Dingern 


schon an; Schneidergesellen und Friseure und der- 
lei lustiges Gesindel“. 


Reinhard sagte: „Sie werden gar nieht ge- 
macht; sie wachsen, sıe fallen aus der Luft, sie flie- 
gen über Land wie Mariengarn, hierhin und dort- 
hin, und werden an:tausend Stellen zugleich ge- 
sungen. Unser eigenstes Tun und Leiden finden 
wir in diesen Liedern; es ist als > wir alle an ihnen 
mitgeholfen hätten“. 

Er nahm ein anderes Blatt: „Ich stand auf 
hohen Bergen...“ 


„Das kenne ich!“ rief Elisabeth. „Stimme nur 
an, Reinhard, ich will dir helfen“. Und nun san- 
gen sie eine Melodie, die so rätselhaft ist, dass man 
nieht glauben kann, sie sei von Menschen erdacht 
worden; Elisabeth mit ihrer etwas verdeckten Alt- 
stimme dem Tenor sekundierend. 


Die Mutter sass inzwischen emsig an ihrer Nä- 


herei, Erich hatte die Hände ineinander gelegt und 


hörte andachtig zu. Als das Lied zu Ende war, 
legte Reinhard das Blatt schweigend beiseite. 


Vom Ufer des Sees herauf kam durch die _ 
—Abendstille das Geläute der Herdenglacken; sie  - 


horchten unwillkiirlich: da hörten sie eine klare . : 
Knabenstimme singen: 


Ich stand auf hohen Bergen 
Und sah ins tiefe Tal... 
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wesołą melodje półgłosem nucąc. Ogólna wesołość zapano- 
wała w małem towarzystwie. 


„Któż jednak te piękne piosenki ułożył?“ zapytała 
Elżbieta. 
„Ej“, rzekł Eryk, ‚to sie już słyszy po nich; czeladnicy 
krawieecy, fryzjerzy i temu podobna wesoła banda!“ 


Reinhard rzekł: „One wcale nie są robione; one wyra- 
stają, spadają z nieba, przelatują kraj jak babie lato, tam 
i ówdzie, i bywają w tysiącu miejscach naraz śpiewane. 
Nasze własne czyny i cierpienia odnajdujemy w tych pie- 
śniach; zdaje się jakbyśmy wszyscy przy ich tworzeniu 
dopomogli. 


Wziął inny arkusz: „Stałem na wysokich górach'... 


„Znam to!“ zawołała Elżbieta. „Zaintonuj tylko, Rein- 
hardzie, będę ci pomagała“. Jakoż zaśpiewali melodję, która 
tak zagadkową jest, że nie można uwierzyć, iż jest przez lu- 
dzi wymyśloną; Elżbieta swym nieco przyt.umionym altem 
tenorowi wtórowała. 


Matka siedziała tymczasem pilnie szyjące. Eryk splótl 
ręce i przysluchiwal się skupiony. Gdy pieśń skończoną by- 
ła, Reinhard odłożył arkusz milczące na stronę. ~ 


` 4 ponad brzegu jeziora dochodził wśród wieczornej 
ciszy dźwięk dzwonków trzody; przysłuchiwali się pomi- 
mowoli i oto usłyszeli jasny głos chłopięcy śpiewający. 
/ 
Stalem na wysokich górach 
I patrzalem w gleboka doline. 
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von Mund zu Mund“. 


„Es wird oft in dieser Gegend gesungen", sagte "x 


: ; Elisabeth. 
` „Ja, sagte Erich, „eS ist der نه‎ aai er 


S treibt die Starken heim.“ 


Reiminrd schola: „Hört ihr es wohl? So » gehts = 


Sie horchten noch eine Weile, bis das Geläute ` 


~ oben hinter den Wirtschaftsgebäuden versehwun- 
1 den war. 


„Das sind Urtöne“, sagte Reinhard; „sie schla- 


Er zog ein neues Blatt heraus. 


— - Es war schon dunkler geworden; ein roter — 
— Abendschein lag wie Schaum auf den Wäldern jen- . - 
‚seits des Sees. Reinhard rollte das Blatt auf, 


: fen in Waldesgriinden; Gott weiss, wer sie gefun- i 
den hat.“ | 


u» - 


= s Elisabeth legte an der einen Seite ihre Hand = 
~ darauf und sah mit hinein. Dann las Reinhard: 


| — Meine Mutter hats gewollt, 


Den andern ich nehmen sollt; 
Was ich zuvor besessen. 

Mein Herz sollt es vergessen; 
Das hat es nicht gewollt. 


Meine Mutter klag ich an, 


Sie hat nicht wohl getan: E 
Was sonst in Ehren stünde, = 


Nun ist es worden Siinde. 

Was fang ich an! 

Fiir all meinen Stolz und Freud 
Gewonnen hab ich Leid. 

Ach, wär das nieht geschehen; 
Ach, kónnt ich betteln gehen 
Ueber die braune Heid! 
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Reinhard sie uśmiechnął: „Czy 81752176161 Tak to 6 
-z ust do .ust.“ 

„Lo nieraz bywa w tej okolicy $piewanem* rzekła 
Elzbieta. 


„Tak“, rzekł Eryk, „to jest pasterz, on pędzi woły do 
domu*. 


Przysluehiwali sie jeszeze chwile, dopöki dzwiek 
"dzwonków za gospodarskimi budynkami nie zamilkł (zgubił 
się). PER 


„To są pierwotne tony", rzekł Reinhard, „one śpią 
w leśnych głębinach. Bóg jeden wie, kto je odnalazł“. 


Wyciągnął nowy arkusz. 


Ściemniło się; czerwony blask zachodu leżał jak piana 
na lasach po tamtej stronie jeziora. Reinhard rozwinął ar- - 
kusz, Elżbieta oparła z jednej strony na nim (arkuszu) rękę 
i razem z Reinhardem patrzyła na tekst. Poczem Reinhard 
przeczytał: 


Moja matka tego chciała, 
Abym innego wzięła; 

To, co uprzednio posiadałam, 
Moje serce ma zapomnieć; 
Tego ono nie zechciało. 


Moją matkę oskarżam, 

Ona dobrze nie uczyniła; 

Te co inaczej w poszanowaniu by było, 
Teraz się zrobiło grzechem! 

Co ja też mam począć! 


Wzamian za całą mą dume i radość 
Otrzymałam cierpienie. 

Ach, żebyż to się nie stało, 

Ach, gdybym mogła iść żebrać 

Po przez bronzowe zarośle. 


Während des Lesens hatte Reinhard ein un- 
nierkliches Zittern des Papiers empfunden; als er 
zu Ende war, schob Elisabeth leise ihren Stuhl zu- 
rück und ging schweigend in den Garten hinab. 

Ein Blick der Mutter folgte ihr. Erich wollte 
nachgehen; doch die Mutter sagte: „Elisabeth hat 
draussen zu tun“. So unterblieb es. 

Draussen aber legte sieh der Abend mehr und 
mehr über Garten und See, die Nachtschmetter- 
linge schossen surrend an den offenen Fenstern . 
vorüber, durch welche der Duft der Blumen und 


Gesträuche immer stärker hereindrang; vom  -— 


Wasser herauf kam das Geschrei der Frösche, unter 
den Fenstern schlug eine Nachtigall, tiefer im 
Garten eine andere; der Mond sah über die Bäume. 

Reinhard blickte noch eine Weile auf die Stelle, 
wo Elisabeths feine Gestalt zwischen den Laubgän- 
gen verschwunden war; dann rollte er sein Manu-- 
skript zusammen, grüsste die Anwesenden und 
ging durchs Haus an das Wasser hinab. 

Die Wälder standen schweigend und warfen ihr 
Dunkel weit über den See hinaus, während die 


Mitte desselben in schwüler Mondesdämmerunglag. _ 


Mitunter sehauerte ein leises Säuseln durch 


— die Bäume; aber eg war kein Wind, es war nur  - 
das Atmen der Sommernaeht. Reinhard ging am  . 


Ufer entlang. Einen Steinwurf vom Lande konnte آ‎ 
—er eine weisse Wasserlilie erkennen. | 


Auf einmal wandelte ihn die Lust an, sie in. = 


| der Nähe zu sehen; er warf die Kleider ab und 


stieg ins Wasser. Es war flach, scharfe Pflanzen 
und Steine schnitten ihn an den Füssen, under 


— kam immer nicht in die zum Schwimmen nötige = 
Tiefe. 


TEE 


Podezas ezytania Reinhard odezul ledwo dostrzegalne 
drżenie papieru; gdy skończył, Elżbieta cicho odsunęła swe 
krzesło i zeszła milcząc do ogrodu. | 


* 


| Spojrzenie matki towarzyszyło jej. Eryk chciał za nią. 
pójść; matka jednak rzekła: „Elżbieta ma zajęcie na dwo- 
rze. I tak pozostało. 


A na dworze kładł się wieczór coraz bardziej i bar- 
dziej na ogród i jezioro; noene motyle przelatywały brzę- 
cząc koło otwartych okien, przez które woń kwiatów i krze- 
wów coraz silniej wchodziła; z ponad wody dochodziło re- 
-ehotanie żab, w dole pod oknami Śpiewał jeden słowik, głę- 
bie] w ogrodzie drugi; księżye spoglądał z ponad drzew. 


Reinhard spoglądał jeszcze przez chwilę na miejsce, 
gdzie delikatna postać Elżbiety w alejach znikneła; potem 
zwinał swój rękopis, skłonił się obecnym i zeszedł przez 
dom nad wodę. 


Lasy stały milczące i rzucały swój cień daleko na je- 
zioro, podczas gdy tegoż środek w mglistym księżycowym 
brzasku leżał. 


| Niekiedy drżał lekki szelest pośród drzew, ale to nie 

- był wiatr, to był tylko oddech letniej nocy. Reinhard szedł 

— wzdłuż brzegu. O rzut kamienia od lądu dojrzał białą lilję — 
= wodną. 


Nagle zdjęła go cheć, ją z bliska zobaczyć; zrzucił 


_ ubranie i wszedł do wody. Byłe płytko, ostre rośliny i ka- 
- mienie rżnęły go w nogi, a wciąż jeszcze nie mógł dojść do 
` potrzebnej do pływania glebiny. 


-— 
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ter die Arme aus dem Wasser, dass die herabrie- 


` Blume dieselbe blieb. Er gab indes sein. Unter- 


SS M am andern Tage vor sich gehen sollte. 


ser quirlten über ihm zusammen, und es dauerte - 


von wo er hineingegangen war. Bald sah er auch 


 atemloser Hast dem Lande zuschwamm. 


Dann war es plötzlich unter ihm weg, die Was- - 
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eine Zeitlang, ehe er wieder auf die Oberfläche آ‎ 
kam. Nun regte er Hand und Fuss und schwamm 
im Kreise umher, bis er sich bewusst geworden, 


die Lilie wieder; sie lag einsam zwischen den 
grossen blanken Blättern. 


Er schwamm langsam hinaus und hob mitun- 


selnden Tropfen im Mondlieht blitzten; aber es — 
war, als ob die Entfernung zwischen ihm und der —- 


nehmen nicht auf, sondern schwamm rüstig in der- _ 
selben Richtung fort. Ec 

Endlieh war er der Blume so nahe gekommen, 
dass er die silbernen Blätter deutlich im Mondliebt — 


unterscheiden konnte; zugleich aber fühlte er sich 


wie in einem Netze verstrickt; die glatten Stengel 
langten vom Grunde herauf und rankten sich an _ 


seine nackten Glieder. Das unbekannte Wasser 


lag so schwarz um ihn her, hinter sich hörte er das 
Springen eines Fisches; es wurde ihm plötzlich so — 
unheimlieh in dem fremden Elemente, dass er mit —— 
` Gewalt das Gestrick der: Pflanzen zerriss und in + 


Als er von hier auf den See zurückblickte, E 
de Lilie wie zuvor fern und einsam über der dunk- sA 
len Tiefe. ZE 
- Er kleidete sieh an und ging langsam. nach x 
- Hause zurück. Als er aus dem Garten in den 
` Saal trat, fand er Erich und die Mutter ih den 
11 bereitungen einer kleinen Geschüftsreise, wel- 


= 
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` kami i nogami i pływał w krąg, dopóki nie uświadomił so- 


— — Nagle wszystko się z pod niego (jego nóg) usunęło, 
wody się ponad nim zamknęły i trwało to długą chwilę, za- . 


nim sie na powierzchnię nie wydostał. Teraz poruszał rę- 


bie, skąd był wszedł. Wkrótce też ujrzał znowu lilje; leżała 


i -samotna między duzemi, 151186061111 6 


— i przedtem daleka i samotna ponad ciemną głębiną. 


„> 


W ypłynął powoli i podnosił niekiedy ramiona z wody, 


tak że spływające z nich krople w świetle księżyca błysz- 


czały; ale było tak, jakby oddalenie między nim a kwia- 


tem to samo pozostawało. Jednak swego przedsięwzięcia 


nie zaniechał, przeciwnie płynął rzezko w tym samym ke: 


ru. nku dale). 


= = 


Wreszcie dotarł tak blisko do kwiatu, że srebrne liście. 5 


wyraźnie w Świetle księżyca rozróżnić. mógł; ale zarazem 
uczuł się jakby w sieci uwikłany; gładkie łodygi sięgając 


Kiedy stąd spojrzał S na jezioro, lezala lilja jak 


: Ubrał sie i poszedł zwolna do domu z powrotem. Welo E x 
~  dzac z ogrodu do sali zastał Eryka i matkę zajętych przy- - 
—-gotowaniami do małej podróży w interesach, która miała 
— — się odbyć następnego dnia. 
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z dna ku górze pięły się dookoła jego nagich członków. . - 
"Nieznana woda leżała taka czarna dookoła niego, za sobą 
słyszał pluskanie ryby; zrobiło mu się nagle tak nieswojo 
—w obcym zywiole, że gwałtownie gmatwaninę roślin rozerwał — 
d z zapartym od pośpiechu tchem ku ladowi popłynął. - 


= 


„Wo sind denn Sie so spát in der Nacht gewe- 2 


sen?" rief ihm die Mutter entgegen. 
| „Ich?“ erwiderte er; „ich wollte die Wasserlilie 
besuchen; es ist aber nichts daraus geworden*. 


„Das versteht wieder einmal kein Mensch!® ; 
sagte Erich. „Was tausend hattest du denn mit 


der Wasserlilie zu tun?* 


„Ich habe sie früher einmal gekannt“, sagte = 


Reinhard; „es ist aber schon lange her." 


: Elisabeth. 


Am folgenden Nachmittag wandertenęRein- _ 


hard und Elisabeth jenseits des Sees, bald dureh - 
die Hólzung, bald auf dem hohen vorspringenden 


Uferrande. Elisabeth hatte von Erich den Auftrag 
erhalten, während seiner und der Mutter Abwesen- 


- heit Reinhard mit den schönsten Aussichten der 
 Umgegend, namentlich von der andern Uferseite 


auf den Hof selber, bekannt zu machen. 
Nun gingen sie von einem Punkt zum andern. 


Endlich wurde Elisabeth müde und setzte sich in 
den Schatten überhängender Zweige, Reinhard . 
stand ihr gegenüber an einen Baumstamm gelehnt; 
da hörte er tiefer im Walde den Kuckuck rufen, 
und es kam ihm plötzlich, dies alles sei schon ein- - 

mal ebenso gewesen. Er sah sie seltsam lächelndan. 
„Wollen wir Erdbeeren suchen?“ fragte er. _ 


„Fis ist keine Erdbeerenzeit“, sagte sie. 
„Sie wird aber bald kommen“, 


Elisabeth schüttelte schweigend den. Kopf; de 

dann stand sie auf, und beide setzten ihre Wande- 
rung fort; und wie sie so an seiner Seite ging, 
- wandte sein Blick sich immer wieder nach ihr hin; —— 


290. — 


ze 2f 


„Gdzież przebywaliście tak późno w noci" zawolala 
don matka. 


„Ja?“ odpowiedział on. „Chciałem lilje wodną odwie- 
dzić; ale nie z tego nie wyszło“. 


„Tego znowu nie zrozumie żaden człowiek!“ rzekł 
"Eryk. „Co u licha miałeś z lilją wodną do czynienia *. 


„znałem ją kiedyś dawniej“, rzekł Reinhard; „ale to 
już dawno. 


Elżbieta. 


Następnego dnia wędrowali Reinhard i Elżbieta z tam- 


tej strony jeziora to przez las, to po wysokiem, wystającem آ‎ | 


— wybrzeżu. Elżbieta otrzymała od Eryka zlecenie, by podczas 
` jego i matki nieobecności Reinharda z najpiękniejszymi wi- 
dokami z okolicy, a mianowicie z tymi z drugiej strony — 
jeziora na dwór, zapoznać. 


Jakoż chodzili z jednego miejsca na drugie. Wreszcie 


r y bo . . ` e نا‎ e O . . 9 > 
—  Hlżbieta sie zmęczyła i usiadła w cieniu zwieszających się - 


— galezi, Reinhard stał naprzeciw niej o pień drzewa oparty; 
1 oto usłyszał głębiej w lesie wołającą kukułkę i przyszło 
mu nagle na myśl, że to wszystko już niegdyś tak samo 
było. Spojrzał na nią z dziwnym uśmiechem. 


„Czy będziemy poziomek szukać?“ zapytał. - 
„Nie jest to pora poziomkowa“ rzekła ona. 
„Nadejdzie jednak wkrötce“. 


Elżbieta potrząsnęła głową milezac, poezem, wstają 


EZ Steis dalej prowadzili swa wedröwke; gdy tak szla obok 
c > niego, wzrok jego zwracał się wciąż ku niej, l 
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denn sie ging schön, als wenn sie von ihren Eder = 
` dern getragen würde. Er blieb oft unwillkürlich - - 
` einen Schritt zurück, um sie ganz und voll mg 
Auge fassen zu können. So kamen sie an einen 
freien, heidebewachsenen Platz mit einer weit ins 
Land reiehenden Aussicht. 

- "Reinhard bückte sich und pflückte ewas^ von. 
den am Boden wachsenden Kräutern. Als er wie — 
"der aufsah; trug sein Gesicht den Ausdruck leiden-. >= 


> schaftlichen Schmerzes. 


— gegeben hatte?" z ` 2 


> Hand hielt. So standen sie lange. Als sie die 
> - Tränen waren. 


` gen liegt unsere Jugend. Wo ist sie geblieben?" - m 


„Kennst du diese Blume?" sagte er. SC 

— Sie sah ihn fragend an. „Es ist eine Erika. a 
Ich habe sie oft im Walde gepflückt“. EZ 
+ „Ich habe zu Hause ein altes Buch", sagte er; 
` „ich pflegte sonst allerlei Lieder und Reime hinein-  _ 
- zuschreiben; es ist aber lange nicht mehr geschehen. - 
Zwischen den Blättern liegt auch eine Erika; aber 
es ist nur eine verwelkte. Weisst du, wer sie mir. 


0 y 0 TEN N 


: Sie niekte stumm; aber sie schlug die ug = 
` nieder und sah nur auf das Kraut, das er in der. 3 


` Augen gegen ihn aufschlug, sah. er, dass sie yos = 


„Elisabeth“, sagte er, An jenen blawen Bae A: 


SE 


z Sie sprachen nichts Fre sie gingen 
— —mebeneinander zum See hinab. Die Luft war 
- schwiil, im Westen stieg schwarzes Gewólk auf.  _ 
— . „Es wird ein Gewitter", sagte Elisabeth, indem- e 
sie ihren Schritt beeilte. Reinhard nickte schwei- — 
SC gend, und beide gingen rasch am Ufer entlang, bis 
` sie ihren Kahn erreicht hatten. = 
Während der Ueberfahrt liess Elisabeth ihre Ce 


> B= == = 


-gzla EUM tai SE (pieknie) jakby ja szaty GE Or 


pozostawał często mimowoli o krok w tyle, by ją w całości = 


°` i w pełni oczami módz objąć. Tak doszli do wolnego, WITZO- 


sem poroslego miejsca, z daleko w głąb kraju siegajaeym 


` widokiem. 


- 


Reinhard pochylił sie i zerwał jedną z roślin, rosną-  - 


cych na ziemi. Gdy spojrzał znowu, twarz jego nosiła wyraz 
namiętnego cierpienia. 


„Czy znasz ten kwiat?* zapytał. 


— w lesie zrywalam". 


= 


„Mam w domu starą książke“, rzekł on, „zwykł byłem 


Spojrzała nań pytająco. „To jest wrzos. Nieraz go 


dawniej przeróżne pieśni i rymy doń wpisywać. To się jedź 


= 7 nak od dawna już nie zdarzyło. Między kartkami leży rów- — 
— —niez wrzos, ale on jest zwiędnięty. Czy wiesz kto mi go dat?“ — 


oczy ku niemu podniosła, zobaczył, iż pełne łez były. 


a 


,Elzbieto,^ rzekł on, „za tanitemi blekitnemi górami 


- lezy nasza młodość. Gdzież ona sie podziała?“ 
Mec wzbierały czarne chmury. 


-~ dopóki do łódki swej nie „dotarli. 


` Podczas przeprawy ręka Elżbiety 


| Skinela milcząco, ale spuściła oczy i spoglądała tylko 0-۸-7: 
na 21616, które on w ręce trzymał. Stali tak długo. Gdy 


RYZ Z | پ‎ x 


E FE Nie mówili nie więcej, zeszli milezae jedno ODORE 
~ drugiego nad jezioro. Powietrze było parne, na zachodzie: CG 


dd de: „Będzie burza", rzekła Elżbieta, kroku przyspieszając. io > 
` . Reinhard skinął milcząco i oboje szli szybko wzdluż brzegu, - 


Hand auf dem Rande des Kahnes ruhen. | Er > 


blickte beim Rudern zu ihr hinüber; sie aber sah — 
an ihm vorbei in die Ferne. So glitt sein Blick —— 
herunter und blieb auf ihrer Hand; und diese  -— 


blasse Hand verriet ihm, was ihr Antlitz ihm ver- 
sehwiegen hatte. Er sah auf ihr jenen feinen Zug ` 


geheimen Schmerzes, der sieh so gerne schöner - 


Frauenhinde bemächtigt, die nachts auf krankem 
- Herzen liegen. 


- Als Hlisabeth sein Auge auf ihrer Hand ruhen 


fühlte, liess sie sie langsam über Bord ins Wasser 


gleiten. 

Auf dem Hofe angekommen: trafen sie einen 
Scherenschleiferkarren vor dem Herran ein 
Mann mit sehwar zen niederhängenden Locken trat 


- „—M 


emsig das Rad und summte eine Zigeunermelodie — 
zwischen den Zähnen, während ein eingeschirrter _ 
Hund sehnaufend daneben lag. Auf dem Hausflur . 
stand in Lumpen gehüllt ein Mädchen mit verstór- - 


ten sehónen Zügen und streckte bettelnd die Hand d 


> gegen Elisabeth aus. 


Reinhard griff in seine Tasche; aber Elisabeth - 
kam ihm zuvor und schüttete hastig den ganzen 


- Inhalt ihrer Börse in die offene Hand der Bettle- " 


` rin. Dann wandte sie sich eilig ab, und Reinhard 
hörte, wie sie schluchzend die Treppe hinaufging. 


Er wollte sie aufhalten, aber er besann sich - 
— stand noch immer auf dem Flur, unbeweglich, 2 
empfangene Almosen in der Hand. : 
` „Was willst du noch?“ fragte Reinhard. 


| Eile sie; dann den Kopf nach ihm zurückwendend, 


: : E d 


& 


` und blieb an der Treppe zurück. Das Mädchen - - 
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` Sie fuhr zusammen. „Ich will nichts Rh 


e‏ رسخ 
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spoczywała na krawędzi łódki. On wiosłując ku niej spo- 

glądał, ona zaś mimo niego w dal patrzała. I otóż jego 

wzrok przesunął się w dół i zatrzymał się na jej ręku; ta 

blada ręka zdradziła mu to, eo oblicze przemilezalo. Spo- 
` strzegł w niej ów subtelny rys, który tak łatwo opanowuje 

piękne kobiece ręce, które w nocy na chorem sercu spo- 
`  czywają. - 


e Kiedy Elżbieta jego wzrok poczuła na swej rece, dala 
jej się zwolna z krawędzi łódki do wody ześliznąć. 


Po przybyciu do fermy spotkali wóżek szlifiarski 
przed domem, człowiek o czarnych wiszących kędziorach 
— mogą pilnie obracał koło i nucił cyganska melodję przez 
— zęby, podczas gdy zaprzezony pies dysząc tuż obok leżał. 
—  W. sieni stała w łachmany owinieta dziewczyna o wzburzo- 
nych pięknych rysach i wyciągała żebrząc rekę do Elżbiety. 


D 


SE Reinhard sięgnął do swej kieszeni, 1662 Elżbieta go 
" wyprzeüzitia i wysypala pospiesznie całą zawartość swej 
- portmonetki w otwartą rękę żebraczki. Potem odwróciła 
— Się szybko i Reinhard usłyszał jak szlochając na ZE 
-  wstępowała. 


Cheial ją zatrzymać, ale sie namyślił i pozostał przy. 
nach Dziewczyna wciąż jeszcze stała w sieni nieru- 7 
SOA, 7 otrzymana jatmuzng w rece. 


^.4Czego chcesz jeszeze?“ zapytał Reinhard. 


paa - Drgnela. „Nie już więcej nie chce“ powiedziała; po- 
E głowę ku niemu obracając | 


mem asm Rare 


ihn و‎ oh: mit don verirrten Augen, ging sie 
er ngsam gegen die Tür. ER 
- Er rief einen Namen aus, aber sie ee: es ah = 
SSE mit gesenktem Haupte, mit iiber der Brust > 
` gekreuzten Armen schritt sie iiber den Hof hinab. 
S Sterben, ach Sterben 
= Soll ich allein! > 
` Em altes Lied brauste ihm ins Ohr, der e 
- stand ihm still; eine kurze Weile, dann wandte er. a 
— sich ab und ging auf sein Zimmer. | z = 
Er setzte sich hin, um zu arbeiten, aber er halle $ 
` keine Gedanken. Nachdem er es eine Stunde lang =: 
vergebens versucht hatte, ging er ins Familien- 
zimmer hinab. Es war niemand da, nur kühle _ 
grüne Dämmerung; auf Elisabeth Nähtisch lag 
im rotes Band, das sie am N achmittag um den - 
3 Hals getragen hatte. Er nahm es in die Hand, 
s aber es tat ihm weh, und er legte es wieder hin. . 
` ° Er hatte-keine Ruhe, er ging an den See hin- ~ 
E und band den Kahn los; er ruderte hinüber _ 
-und ging noch einmal alle Wege, die er kurz vor- * 
her mit Elisabeth zusammen gegangen war. Als = 
SS -er wieder nach Hause kam, war es dunkel; auf .- 
—dem Hofe begegnete ihm der Kutscher, der die Wa- = = 
| genpferde ins Gras bringen wollte; die DEE m 
waren eben zurückgekehrt. SZEJ = 


= ud 


mL zt 


= Bi seinem Eintritt in den Hausflur hörte. er że 
: > "Erich im Gartensaal auf und ab schreiten. Er ging — — 
= nicht zu ihm hinein; er stand einen Augenblick - 
— still und stieg dann leise die Treppe p E s 

Ra Zimmer. | PORE > SE 


x 
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ster; er tat vor sich selbst, als wolle er N che 
Dec hóren, die unten in den Taxuswänden 
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> UE EI weń SE OCZY, poszła Powoli ku drzwiom. | > pe 
-Zawolat jakieś imie, ale tego nie słyszała już, 7 pochy- . 


e 
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- loną głową, 7 rekami skrzyżowanemi na piersiach podążyła ` 
przez dziedziniec. 


- Umrzeć, ach umrzeć | i Ec 7 SS pe SH 
Musze samotny! E 


RM Stara-piesn zaszumiala mu w uszach, nie mógt tech E 
> Dä: krótka chwila (minela), poezem sie odwrócił i Ee 
de ‚swego pokoju. 


LIED 


3 -— .- Usiadł, by pracować, nie miał żadnych myśli. Po ca- 
Sec EE daremnej próbie zeszedł do salonu. Nie było - 
tam nikogo tylko świeży, zielonawy mrok; na Elżbiety sto- 
> ZĘ do szycia leżała czerwona wstążka, którą po poludnia ` > 
na szyi miała. Wziął ja do reki, lecz to go zabolało i odło: - = 


żył ją znowu. 


= Nie mial spokoju: zeszedł nad jezioro i odwiązał łódźe. s 
2 przewiosłował na tamtą strone i obszedł raz jeszcze wszyst = 

. kie drogi, przez które na krótko przedtem razem z Elżbietą Sz 
nę  Bizechodził. Gdy znowu do domu powrócił, było ciemno; na 


D 


= - pastwisko prówadzić zamierzał. 
"RR wrócili. 


more chwile milezae i 
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schlug; aber er hörte nur den Schlag seines eige- 


nen Herzens. Unter ihm im Hause ging alles zur 
Ruh,die Naeht verrann, er fühlte es nieht. 

So sass er stundenlang. Endlich stand er auf 
und legte sich ins offene Fenster. Der Nachttau 


rieselte zwischen den Blättern, die Nachtigall hatte 
aufgehört zu schlagen. Allmählich wurde auch das 


tiefe Blau des Nachthimmels von Osten her dureh 


einen blassgelben Schimmer verdrängt; ein fri- > : 
scher Wind erhob sieh und streifte Reinhards heisse: 


Stirn; die erste Lerche stieg jauchzend in die Luft. 

- Reinhard kehrte sieh plötzlich um und trat an 
den Tisch; er tappte nach einem Bleistift, und als 
—er diesen gefunden, setzte er sich und schrieb damit 
einige Zeilen auf einen weissen Bogen Papier. 
Nachdem er hiermit fertig war, nahm er Hut und 


Stock, und das Papier zurücklassend, öffnete er be- = 


hutsam die Tiir und stieg in den Flur hinab. 


Die Morgendämmerung ruhte noch in allen > 
Winkeln; die grosse Hauskatze-dehnte sich auf der - 


Strohmatte und sträubte den Rücken gegen seine 
` Sen im Garten aber priesterten schon die Sperlinge - 


Nacht vorbei sei. 


SS Da hórte er oben im Hause eine Tür gehen; SC > > 
Ss kam die Treppe herunter, und als er aufsah, sa 
— Blisabeth vor ihm. Sie legte die Hand auf seinen 


-. Arm, sie bewegte die Lippen, aber er hörte keine - 
Worte. 
` „Du kommst nie wieder‘ sagte sie endhok 


` „Ich weiss es, lige nicht; du kommst nie wieder“. > E 


ROR „Nie,“ sagte er. Sie-liess die Hand sinken und 
zs aste nichts mehr. 


ee ES 


` von den Zweigen und sagten es allen, dass die —_ 


— Hand, die er ihr gedankenlos entgegenhielt. Draus- p 
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wych szpalerów śpiewał; ale słyszał tylko bicie swego wła- 
snego serca. Na dole w domu udało się wszystko na spo- 


ls ezynek, noe mijala, nie ezul tego. 


` Przesiedział tak długie godziny. Wreszcie T 
i wychylił (ułożył) sie przez otwarte okno. Nocna rosa są- 


czyła się między liśćmi, słowik przestał śpiewać. Stopnio: — 


wo też został głęboki błękit nocnego nieba na wschodzie 
usunięty przez blado żółty blask; świeży wiatr podniósł się 
i muskał rozpalone czoło Reinharda; pierwszy skowronek 
radośnie wyśpiewując wzbił się w powietrze. 


— Reinhard obrócił się nagle, przystąpił do stołu, nama- 
cał ołówek, i gdy go znalazł, usiadł i napisał nim kilka 
wierszy na białym arkuszu papieru. Kiedy to skończył, 


cz wziął kapelusz i kij i pozostawiwszy papier na stole, otwo- 


rzył ostrożnie drzwi i zszedł do sieni. 


Poranny zmierzch spoczywał jeszcze we wszystkich ką- 
tach; duży domowy kot wyciągał się na słomianej macie 


=, i wyginal grzbiet pod jego reke, ktöra on bezmyślnie ku تپ‎ 
` niemu wyciągnął. Na dworze w ogrodzie ćwierkały już wró- "۳ 
~ ble na gałęziach i oznajmiały wszystkim, że noe już minęła. 


Usłyszał w domu na górze otwierające się drzwi; ktoś 


— zszedł ze schodów i gdy spojrzał, Elżbieta stała przed nim. . 3 ; 
` Polozyla ręke na jego ramieniu, ruszała wargami, ale on nie SS 


| słyszał żadnego słowa. 


„Nie powrócisz nigdy więcej”, rzekła wreszcie. „Wiem 


0 tem, nie kłam, nie powrócisz nigdy“. 


A „Nigdy,“ wyrzekł on. Ona rękę opuściła i nie.powie- 
— działa nie więcej. ; 


0 


| R 
"R Er ging über dai Pr der Tür z zu; i; dann 
E w dus er sich noch einmal. Sie stand bewegungs- - 
— los an derselben Stelle und sah ihn mit toten Au- 
E ` gen an. Er tat einen Schritt vorwärts und 676 E 
; die Arme naeh ihr aus. Dann kehrte er sieh ge- 2 
` walisam ab und ging zur Tür hinaus. BĘ 
Draussen lag die Welt im frischen Morges 2 
erte: die Tauperlen, die in den Spinngeweben 
hingen, blitzten in den ersten Sonnestrahlen. Er ٢ = 
sah nicht rückwärts; er wanderte rasch hinaus; . m 
und mehr und mehr versank hinter ihm das stille ~ 
. Gehóft, und vor ihm auf stieg die grosse, wene RE 


Der Alte. E 

Der Mond schien nieht mehr in die Fenster= _ > 

= scheiben, es war dunkel geworden; der Alte aber - 

sass noch immer mit gefalteten Händen in seinem > 3 

S ohnstühi und blickte vor sich hin in den Raum — > 

des Zimmers. Allmihlich verzog sich vor semen. - 
Augen die. sehwarze Dámmerung um ihn her zu- 


= einem breiten dunklen See; ein schwarzes Gewässer E 


ke 
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— legte sieh hinter das andere, immer tiefer und 
x ferner, und auf ‚dem letzten, so fern, dass die E = 


E lie: > 
— —4 Die Stubentür ging auf und ein heller Licht d 


S 2 BE 
: 3 strahl fiel ins Zimmer. E 
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seiner x RE geübt Hune 
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OR -On przeszedł przez sień ku drzwiom; potem ODEO 3 
mE Gił | się raz jeszcze. Ona stała nieruchoma na tem samem - - 
miejscu i patrzała nań martwemi oczami. Postąpił krok na-  -— 

przód i wyciągnął ku niej ramiona. Potem odwrócił. się: 


= gwałtownie i wyszedł przez drzwi. Ped z 
a Na dworze leżał świat w świeżem porannem świetle; | 
> krople rosy, w pajęczynowej przędzy wiszące, blyszezaly 
w pierwszych słońca promieniach. Nie obejrzał sie po za — 
siebie; powędrował szybko; a cichy dworek coraz bardziej — 
- i bardziej za nim znikał; a przed nim roztwierał sie wielki ZEE 
daleki świat. ` > 7 
— — Księżyce nie świecił już więcej w szyby okienne; zro- 


~ biło się ciemno; stary zaś siedział wciąż ze zlozonemi RZ 2 
mi w swoim fotelu i patrzał przed siebie w przestrzeń po- ; 

` koju. Stopniowo przeistoczył sie przed jego oczami czarny 

` zmierzch w szerokie ciemne jezioro; jedna czarna. fala  - 

=. kładła się za drugą, wciąż głębiej i dalej, a na ostatniej, "٢ 

— tak daleko, że oczy starego ledwo ją dostrzegały, pływała . — 


dm - samotna wśród szerokich liści biała wodna lilja. سو‎ 
BOI ٩ SE 


x Drzwi sie otworzyły i jasny promień światła wpadł doo 
SE pokoju. Fa EEE > 


>. „To dobrze, iż przychodzicie Brygido“, rzekł p Et 
= „Postaweie tylko $wiatlo na stole". > 


-  Poezem przysunal fotel do stołu, wział jedną z rozwar- 2: 
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